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CZĘŚC URZĘDOWA.
C. k. krajowa Dyrekcya skarbowa m ia ­

nowała oficyałem c. k. głównej kasy k ra jo ­
wej we Lwowie Franciszka  M a x y m  o w i ­
e ż a ,  asystenta tejże kasy.

j CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ów , d n ia  2 1 , k w ie tn ia

D otąd  nie zanosi się na  to , ażeby 
s e j m y  k r a j o w e  w zięły zapow iadaną ini- 
cyatywę w spraw ie reform y adm in istracy j­
nej. N aw et w se jm ach , k tó re  na  poprze­
dn ich  sesyach bardzo często i szczegółowo 
zajm owały się popraw ą stosunków gm innych, 
w tym  roku  dotąd przynajm niej nie podnie­
siono tej spraw y. W yższo-austryacka repre  
zentacya krajow a okazyw ała najw iększą chęć 
do w zięcia inieyatyw y w reform ie adm ini­
stracyjnej , a  tam tejszy  W ydział krajow y 
podjął już naw et k rok i przygotowawcze. 
W ezwano mianowicie gm iny, ażeby objawiły 
swoje zdanie w tej m ierze i zam ierzano po­
tem  zestawić w szystkie odpowiedzi. Z am iar 
nie powiódł się z dwóch powodów. Najpierw' 
bowiem ty lko  część gm in odpow iedziała na 
wezwanie, a pow tóre nadesłane odpowiedzi 
nie dadzą się naw et w ten  sposób zestawić, 
ażeby z nich wysnuć m ożna pewne wnioski. 
Dzisiejszy s tan  rzeczy, daw niejsza organiza- 
cya polityczna i zasady w ygłaszane w ko- 
m isyi izby deputow anych, k tó ra  zajm ow ała 
się refo rm ą adm in istracy jną  , znalazły w 
tych odpow iedziach zarówno silną obronę. 
Zdania są ta k  podzielone, że nie można po­
wiedzieć, ażeby jedno z nich m iało po swej 
stronie choćby w zględną większość pomię 
dzy rep rezen tac jam i gm iunem i.

Za gran icą pojaw iła się broszura, k tó ­
ra  m a stanowić odpowiedź polem iczną na  
głośne przed kilku m iesiącam i wydane dzieło 
austryack iego  oficera a rty le ry i o s i l e  w o j ­
s k o w e j  i s t o s u n k a c h  z a g r a n i c z ­

n y c h  A u s t r y i .  Ponieważ dziennikarstw o 
przypisało au to rstw o  tego dzieła  dostojnej 
osobistości, k tó ra  mimo m łodego w ieku zaj­
muje w arm ii bardzo wysokie stanowisko i 
posiada nadzw yczajnie pochlebną opinię w 
kołach wojskowych, więc i w najświeższej 
broszurze na  ten  tem at w idzą te  same dzien­
niki, jeżeli nie myśli i plany to przynajm niej 
inspiracye innej także  dostojnej, a  daleko 
wybitniejszej osobistości wojskowej. Jedna i 
d ruga b roszura  wydaną zosta ła  bezim iennie, 
autorow ie ich nie zdradzili się niczem, 
więc kom binacya dzienn ikarska  m a najroz- 
ległejsze pole do różnych pomysłów i domy­
słów. O dziełku austryackiego  oficera a r ty ­
leryi, p isaliśm y wr swoim czasie dość obszer­
nie, bo spraw a n ab ra ła  praw ie europejskiego 
rozgłosu. O dzisiejszej odpowiedzi po lem i­
cznej nie m yślimy się wcale ta k  szeroko 
rozpisywać. O stan ie  austryackiej siły  zbroj­
nej nie potrzebujem y się informować z bro­
szur bezim iennych, bo corocznie na  posie­
dzeniach d e leg acy i, m in is te r wojny daje 
szczegółowe, na da tach  urzędowych oparte 
w yjaśnienia. Co do stosunków zagranicznych 
broszury tak ie  także nie obudzają w nas 
wielkiej ciekaw ości, bo po lityka zagraniczna 
A ustry i nie osłan ia  się żadną tajem nicą i w 
ostatniej podróży N ajjaśniejszego Pana do 
W enecyi zam ani festow ala się w sposób n a j­
dobitniejszy.

Ostateczności s tykają  się z sobą. N ie­
dawno n o t y  b e l g i j s k i e  i n i e m i e c k i e  
uważane były w najpoważniejszych kołach 
za wielce niebezpieczne objawy wojennego 
usposobienia, n iem al za wróżbę blizkich 
kraw ych zapasów, a dziś opinia zm ieniła się 
tam  zupełnie. Te sam e orgaua, k tóre n ie ­
dawno pow tarzały  słowa, że wojna wisi w 
pow ietrzu, dziś z tego samego powodu wró­
żą pokojowi europejskiem u bardzo długie 
powodzenie. Jednem  słowem dziś tak  się 
zm ieniła opinia europejskiego dz ienn ikar­
stwa, że spór belgijsko-niem iecki p rzed sta ­
wiany bywa na praw dę za nową rękojm ię 
pokoju europejskiego. Oto a rg u m en tac ja , z 
której wysmrwa się to tw ie rd zen ie : Jedyuem  
ogniskiem  wojennem w dzisiejszej Europie

je s t F ran cy a  z swoją nienasyconą żądzą gó­
row ania nad całym  światem , z niepoham o­
waną popędliw ością do odwetu za ostatn ie 
klęski doznane od Niemców. Ażeby uczynić 
zadość tem u gorącem u życzeniu F ran cy a  po­
trzebuje sprzym ierzeńców i takiego casus belli, 
któryby nie n a raża ł jej drugi raz  w oczach 
Europy na  zarzut, że lekkom yślnie wznieca 
wojnę niespraw iedliw ą. Spór belgijsko-nie­
miecki może być uważany za próbę, czy 
Francya je s t zdolną do zjednania sobie sprzy­
mierzeńców. B elgia bowiem posiada pow sze­
chną sym patyę w E uropie  a gabinety  pew­
nych m ocarstw  uw ażają za patryo tyczny  o- 
bowiązek strzedz całości Belgii ja k  w łasnych 
granic. Przedew szystkiem  Anglii wiele za le­
ży na  u trzym aniu Belgii w dzisiejszych g ra ­
nicach. Można więc było obawiać się, że o- 
sta tn ie  kroki dyplom atyczne ks. B ism arcka 
w obec gab inetu  brukselskiego spotęgują i 
tak  już  silną  nieufność Anglii do Niemiec, 
że dalej będzie to dla F rancy i najlepsza 
sposobność do zapew nienia sobie poparc ia  i 
pomocy angielskiej. Tymczasem odpowiedź 
rządu  angielskiego na in terpelacyę podnie­
sioną w parlam encie dowiodła stanowczo, 
że Anglia wyżej ceni przyjaźń Niem iec niże­
li przym ierze z F rancya. Gdzież więc znaj­
dzie F rancya sprzym ierzeńców, kiedy będzie 
mogła pomyśleć na praw dę o wojnie odwe­
tow ej? Nigdy, — ąuod erat demonstrandum. 
Nie zazdrościm y dziennikom  niemieckim tak  
różowych poglądów  na uczucia Anglii ku 
Niemcom i ta k  naciągniętej argum entacyi. 
Pokojowi europejskiem u zaś, k tó ry  m i -cIk 
cnie dość praw dziw ych rękojm ii trw ałości, 
życzymy szczerze, ażeby nigdy nie po trze­
bował opierać się na takiej rękojm ii, jak ą  
mu obecnie podsuwa p rasa  niem iecka.

Kiedy już mowa o A n g l i i  dodamy 
tu ta j, że osta tn ie  w ypadki nie przełam ały  
tam  kwietyzmu, k tó ry  od daw na zagnieździł 
się w polityce zagranicznej. G abinet Disrae- 
lego stanowczo nie do trzym ał tego, czego 
się po nim  w pierwszej chwili spodziewano. 
Jak  za G ladstona ta k  i teraz  Anglia p rzy j­
muje spokojnie do wiadomości dokonane a 
bolesne d la  jej interesów  fak ta  i nie up iera

się nigdy za swoim wpływem w ten  sposób, 
ażeby w przyszłości nie by ła  narażoną na 
niespodzianki. Ale rząd  może się tern u sp ra ­
wiedliwić, że opinia publiczna w Anglii tak  
samo zachowuje się w obec wypadków za­
granicznych. Isto tn ie spór belgijsko-niem ie­
cki dowiódł, że Anglicy ocknęliby się z a- 
pa ty i politycznej chyba w tedy, gdyby P ru ­
sacy przekroczyli granice Belgii albo Ro- 
syanie granice Turcyi.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Z doniesień telegraficznych znany je s t 
przebieg podróży Najj. Pana po Dalmacyi 
i wyspach dalm atyńskich. D. 16. i 17. b. m. 
bawił Najj. P an  w S e b e n i c o  (po sław iań- 
sku S ibenik; po łacin ie  S icum , Sibenicum .) 
J e s t  to jedno z najnowszych m iast dalm a­
tyńskich. Po raz pierw szy w spom inają o 
niem w r. 1066; wrówczas s ta ł tam  zam ek 
królew ski; zdaje się, że dzisiejsza forteczka 
św. Anny była niegdyś tym  zam kiem . W zam ­
ku tym przebyw ał w r. 1105 król w ęgierski 
Koloman, gdy podróżował po Dalm acyi. Miej 
scowośei tej nadał nazwisko i przywileje 
m iasta k ró l w ęgierski Szczepan III. w roku  
1167. Z pomiędzy publiczny eh gmachów w 
Sebenico zajmuje pierwsze miejsce kościół 
k a ted ra ln y , dzieło a rty sty  rodz im ego ; b u ­
dowa tego kościoła rozpoczęła się w poło­
wie XV. stu lecia  na koszt gminy a zosta ła  
wykończoną w r. 1555. W sty lu  lom bardz- 
kim, bogata w ozdoby arch itek toniczne, u- 
derza ta  budowa nietylko swojemi k ształty , 
ale s a m .m a te ry a l zw raca na się uw agę: 
w całym gm achu nie m a ani jednego belka, 
ani jednej cegły ; cały kościół je s t  zbudo­
wany z kam ienia ciosowego, m arm uru  i kru- 
szczu; naw et dach i kopuły są z kam ienia. 
D rugim  w idzenia godnym budynkiem , poło­
żonym obok katedry , je s t ra tu sz , zbudowa­
ny w r. 1552 a obecnie służący na  pom ie­
szczenie kaw iarni i sali balowej tow arzystw a 
kasynowego. Na glcicis zbudowano niedawno 
tea tr . Na północnej stron ie  glacis wzno­
szą się na stromych skałach forty  „S. Gio- 
v an n i“ i „Barone* z la t 1646 i 1647. 
Nazwisko ostatn iego fo rtu  przyw ołuje na 
pam ięć barona D egen fe lda , k tóry  walczył 
pod W allensteinem  a  następnie w stąpił do 
służby weneckiej i w ysłany został do 

i Dalm acyi przeciwko Turkom . Mury otaczają-

Z życia awanturnika.
V.

D zięki staran iom  H ynfordta i pani B es­
tużew  in try g a  się w krótce w yjaśniła, a Goltz 
do tego stopnia okry ł się śm iesznością , że 
od tego czasu nie m ógł naw et bywać u 
dworu. Cesarzowa chcąc w ynagrodzić T ren- 
ckowi niespraw iedliw ie w yrządzoną krzywdę, 
p rzysła ła  mu na d rugi dzień podarunek z 
dwóch tysięcy rubli. Pod tym  tylko wzglę­
dem fak t cały m iał d la  T renoka ważne n a ­
s tęp stw a , że w kanclerzu  podszepty^G oltza 
obudziły  uśpioną dotychczas zazdrość, i że 
p an i Bestużew m ogła mu odtąd  tylko b a r­
dzo mało pom agać w karyerze, aby nie obu­
dzić podejrzeń męża.

W tym  czasie otrzym ał Trenck w iado­
mość, k tó ra  ponownie m iała  zm ienić jego 
aw anturnicze losy. b try j jego, znany nam 
dowódzca Paudurów , um arł na Spielbergu, 
i zrobił go uniw ersalnym  spadkobiercą. Z r a ­
zu  wiadomość ta  byuajm niej nie była pożą­
daną naszem u aw anturn ikow i, gdyż z obję­
ciem sukcesyi był połączony w arunek wróce­
n ia  do A ustry i i w stąp ien ia  do tam tejszej 
służby w ojskow ej, a tern sam em  zerw auia 
serdecznych stosunków w Moskwie, ale lord  
H ynfordt i poseł austryacki w tak  św ietnych 
T jenckow i przedstaw iali barw ach jego p rzy ­
szłość w A ustry i, tyle zresztą za objęciem 
sukcesyi rozumnych um ieli przytoczyć po­
wodów, że baron postanowił wrócić do W ie­
dnia , pomimo łez pauj  Bestużew i pomimo 
prawdziwej p rzy k ro śc i, jak ą  m u spraw iał 
Jen wyjazd-

M arzeniem  było T reucka , być kiedyś 
w H olandyi, korzystał więc obecnie ze spo­
sobności i postanow ił w racać na Petersburg , 
D anię, H olandyę i południowe Niemcy. W Pe­
tersburgu  jeszcze zasta ł lis t kanclerzyuy, 
zachęcającej go do p o w ro tu , fa tum  jednak 
jak ieś kazało m u jechać dalej, i nie pozwo­
liło przeczuwać , że do daleko sm utniejszej 
zdąża przyszłości. Z blizka bowiem zapis 
s try ja  nie by ł ta k  świetnym  ja k  m u go 
przedstaw ił poseł austryacki w Moskwie, a 
biedny sukcesor ua pierwszym kroku  zna­
laz ł się zaraz wśród kilkudziesięciu proce­
sów i najróżnorodniejszych kłopotów , tak  
dalece, że po k ilku tygodniach pobytu w 
W iedniu, zaczął żałować, że tam  przyjechał, 
i chętnie byłby odstąp ił odziedziczoną for­
tunę ze w szystkiem i do niej przyw iązanem i 
p ro cesam i, gdyby pow rót do dawniejszej 
wolności był jeszcze możebnym.

Cesarzowa M arya Teresa m ianow ała 
Trencka ro tm istrzem  kirysyerów, a zakłopo­
tany  aw an tu rn ik  bardziej wpraw ny w o tw ar­
tą  walkę na szpady, aniżeli w adwokackie 
wybiegi, tak  się czuł zmęczonym wiedeńską 
atm osferą , że szczęśliwym b y ł, gdy się zo­
baczył w p u łk u , w odludnem  węgierskiem  
m iasteczku. Konie, psy, polowanie, pozw ala­
ły mu zapom inać o sądach i pozwach, a b a ­
ron  odżył tam  znowu i za żadną cenę nie 
chciał w racać do stolicy.

Przeznaczenie jednak  nie dało m u spo­
cząć na chwilę. Zaledwie bowiem w ytchnął 
trochę w W ęgrzech, a już go sm utna w ia­
domość o śm ierci m atk i pow ołała do G dań­
ska. Tu m iał się zjechać z rodziną i p rze­
prowadzić dział pozostałego po niej m ajątku.

Pobyt jego w G dańsku zwrócił jednak  
uwagę pruskiego re z y d e n ta , który po ta je­
m nie zażądał od m ag istra tu  w ydania go 
królowi prusk iem u. Gdy m ag istra t w ahał

się być posłusznym , nie chcąc obrażać rzą ­
du cesarzowej , s ta ra ł się P rusak  wcią­
gnąć w spisek także i austryackiego r e ­
zy d en ta , k tóry  snąć nie bardzo sum ien­
nym będąc urzędnikiem , dla obiecanych za­
pewne korzyści zaczął także pom agać P ru ­
sakowi w zam ierzouem  uw ięzieniu Trencka, 
zam iast osłaniać go swą opieką jako ro tm i­
s trza  wojsk au stry ack id i. Dość, że porozu­
m ienie pom iędzy rezydentam i dwóch m o­
carstw  a m ag istra tem  gdańskim  przyszło do 
s k u tk u , a pewnej nocy u jrza ł się Trenck 
otoczonym w łóżku przez cały  oddział gre- 
nadyerów, na  k tó rych  czele sta ło  dwóch ko­
m isarzy m iejskich, oświadezajączycli mu, że 
na żądanie Jego królewskiej Mości króla 
pruskiego zmuszonym jest m agistra t areszto­
wać go jako  zbiega i wydać królowi. Nie 
było czasu an i możności b ronienia się — 
Trenck został po raz  wtóry więźniem F ry ­
deryka II.

W zam kniętym  powozie, pod silną es­
ko rtą  zawieziono go aż do M agdeburga, gdzie 
czekało nań więzienie przygotow ane w ta m ­
tejszej tw ierdy. Opis dziesięcioletniego po­
bytu  w fortecznej kazam acie, tysiączne p ró ­
by ucieczki należą do najciekawszych k a r t 
pam iętników  Trencka. Ponieważ jednak  tego 
rodzaju  opisy więzienne in teresu ją  ty lko 
swemi drobiazgowymi szczegółam i, które 
w ypełniają jednosta jne  życie w ięźnia, więc 
niepodobna nam  przytaczać ich tu ta j. P o ­
mimo kilkudziesięciofuutow ych kajdan um iał 
przem yślny w ięzień podkopywać się pod p o ­
dłogę i fundam enta  k a ź n i, pomimo trzech  
drzwi żelaznych i wysoko położonego okien­
ka zdołał sobie sprow adzać p ieniądze i po­
rozum iewać się z żołnierzam i, pomimo czuj­
nego oka surowych nieraz kom endantów 
tw ierdzy, po trafił oszukać ich uwagę i stać 
w przyjaznych zw iązkach z czuwającym i nad

! nim  oficerami. W szystkie jed n ak  próby ucie- 
. czki spełzły ua  niczem, i dopiero po latach 
dziesięciu u jrzał się znowu na  wolności, 
wskutek s ta rań  austryackiego posła w B erli­
nie i tajem uycli zabiegów księżnej Am alii....

N ajpiękniejszych jed n ak  dziesięć la t  
życia strac i! w wilgotnym  lochu wśród na j­
cięższych m ęczarń, na  jak ie  tylko więzień 
może być n a rażo n y m , a  gdy pow rócił do 
W iednia, zasta ł zam iast przyjaciół, n ienaw i­
stnych sobie lu d z i , którzy  nie spodziew ając 
się już pow rotu Trencka, radzi by li podzie­
lić pomiędzy siebie jego m ają tek ... Pełen  
więc goryczy po tak ich  zawodach w ystąp ił 
z austryackiej arm ii i osiadł w Akwizgranie, 
gdzie zaczął prow adzić n a  wielką skalę h an ­
del w ęgierskiem  winem z A nglią i F rancya. 
I  am się też o ż e n i ł , ale  duch jego niespo- 
kejny naw et w ta k  zwykłem zajęciu jak  
h a n d e l , nie znalaz ł wytchnienia.

W Akwisgranie zaczął Trenck wkrótce 
uchodzić pom iędzy luducścią za kacerza i 
czarnoksiężn ika , rozszerzano o nim  najroz­
m aitsze baśnie, mówiono, że kule łap ie  w 
p o w ie trz u , gdziekolwiek bowiem spotkała  
go ja k a  przygoda, zawsze cało i bez szw an­
ku  w ychodził, i daleko się rozniosła jego 
pod tym  względem sława. Do tego i to się 
nie m ało przyczyniło, że z duchowieństwem 
i m agistratem  zaczął żyć w niezgodzie, i jak  
na owe czasy, nadzwyczaj liberalne rozsze­
rz a ł idee. A gdy w skutek upadłości jak ie jś  
firmy, z k tó rą  był w handlowych stosun­
kach w Londynie, s tra c ił praw ie wszystko 
co m iał, i n ie m ia ł już  za co prowadzić h an ­
dlu winem — w ziął się do redagow ania ga­
zety, k tó ra  swą śm iałością i wczesnemi no­
winami um iała  sobie wkrótce pozyskać zna­
kom ite wzięcie. M ając mnóstwo wysokich 
nawet znajomości na w szystkich krańcach 
Europy, mógł Trenck wiedzieć wcześniej o
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ce ruiasto są po największej części dziełem  
królów węgierskich ; W euecyauio także coś 
dobudowali. Główne przedm ieście zostało 
założone i zaludnione wówczas, gdy podczas 
wojen tureckich m ieszkańcy okolicy m usieli 
szukać schronienia w tw ierdzy. Sebeuico 
jest siedzibą sądu powiatowego, starostw a i 
biskupstwa, k tórego dyecezya rozciąga się 
na Scardouę, K istanje, K ain, D ernis, Sebc- 
nico i część obwodów S palato  i ir a u . Prócz 
tego mieści Sebeuico w swych m arach  k la­
sztory: Dominikanów, Franciszkanów , liene- 
dyktynek, trzy  probostw a katolickie a jedno 
grecko-wscliodnie. niższe gimaazyum realne 
i trzy  szkoły ludowe. Okolica Sebeuico jest 
obfitą w wino i oliw ę; morze dostarcza w y­
bornych ryb. W ina z Sebeuico należą do 
najlepszych win dalm atyńsk ieh ; a „ T a rta ro “ 
„M arasehino“ mogą rywalizować z najlep- 
szemi lik ie ram i francuskiem u Z pomiędzy r j  b 
je s t  specyalnością tam tejszych wód ryba 
Bentnle della Corona.

Po św ietnem  przyjęciu w tein mieście 
wyjechał Najj. Pan d. 18. b. m. z ra n a  do 
Scardouy. Z pobytu Najj. P ana  w Sebeuico 
zapisać należy, że d. 16. b. m. po koncercie 
M azzoleni’ego kazał wyrazić artystom  n a j­
wyższe swe zadowolenie i wręczyć M azzole- 
n i’emu kosztowny pierścień ozdobiony cyfra­
mi Najj. Pana.

O godz. 6 (4  z ran a  w d. 1S, b. m. 
przybył Najj. Pan do S c a r d o n y  (po sła- 
w iańsku Skradin). Je st to m iasto bardzo 
s ta re ; już za czasów Pliniusza nazywano 
je  główną targow icą L iburn ii. Gruzy s te r ­
czące na skale w południowej stron ie  mi a ­
sta  pochodzą jeszcze z czasów rzy m sk ich .— 
Po zburzeniu B iogradu był S krad in  siedzi­
bą b isk u p a ; w r. 1411 przeszedł w posia­
danie W eneoy i; w r. 1522 został zdobyty 
przez T urków ; w r. 1537 zajęli go znowu 
W enccyam e; po zburzeniu fortecy opuścili 
go znowu ci o sta tn i, wkrótce potem  został 
spalony, aż nareszcie w r. 1684 opuścili go 
Turcy. W r. 1809 został Skradin  skazany 
na zburzenie za to, iż wziął udział w w al­
ce przeciw F ran cu zo m , po okupieniu się d u ­
katam i w wysokości 24.000 zniesiono ten 
srogi wyrok. — Obecnie je s t S krad in  gló- 
wnem miastem pow iatu tego samego nazw i­
ska i należy do starostw a Siben ckiego, k tó ­
re eksponowało w niem swego kom isarza. 
Gała gmina liczy 8150 m ieszkańców ; z tyi h 
przypada S74 na S krad in  a re sz ta  mieści 
się w 40 wsiach. S kradin  je>t zwiedzany 
przez tu rystów ; w pobliżu m iasteczka tego 
je s t bowiem słynny wodospad rzeczki Kerka 
(zwiedził go Najj. Pan w d. 18. b. 111.) K er­
ka  tworzy wielkie jezioro, nazw ane Yisora**; 
w pośrodku tego jez io ra  je s t wysepka a na 
niej k lasztor Franciszkanów . W okolicy Skra- 
d ina je s t wieś Gjewersk, której obszar udo 
rza swą osobliwszą form acyą ; je s t to  p ła ­
szczyzna zasiana niezliczonem i skałam i i 
wygląda zupełnie tak  ja k  gdyby m orze roz­
hukane skam ieniało w jednej chwili

Z S krad ina wyjechał Najj. Pan do Ii i- 
s t a n j e ;  jest to w ielka wieś i nazyw ała się

w ielu rzeczach , o k tórych  inni dzienni­
karze później się dopiero dowiadywali. I tak 
Trenck utrzym uje , że podział Polski zapo­
w iadał o 6 tygodni wcześniej w swoim dzień 
n ik u , podczas kiedy nik t jeszcze nawet nie 
przypuszczał tego f a k t u , i kiedy przyszły 
rozbiór był najściślejszą tajem nicą dwóch 
północnych dworów...

R azu pewnego przyszedł do Trencka 
do A kw isgrauu gość niespodziewany. Był to 
ów znany naszym czytelnikom  towarzysz 
niedoli i ucieczki Trencka, porucznik Schell. 
Przebył 011 może nie tak  głośne, ale równie 
aw anturnicze koleje jak  nasz bohater, słu ­
żył w różnych arm iach , skazany ki lka razy 
na śmierć, jako zbieg wojskowy, i osiad ł 
nareszcie w A lexandry i, gdzie sobie wielu 
pozyskał przyjaciół. Schell m iał nadw ątlone 
zdrowie, i nosił (laszeczkę trucizny, aby so­
bie życic odebrać, w razie jeśli już nie bę­
dzie m ógł pracować, i będzie się m usiał stać 
ciężarem  d la drugich. Rzeczywiście też w 
w k ilka m iesięcy po tern o s ta tn im  widze­
niu się z przyjacielem , o trzym ał Trenck list, 
z którego się dow iedział o nagiej śmierci 
Scliella...

Z atarg i z akw isgrańskim  m agistratem
i liczne procesa ja k ie  sobie sprow adził, zm u­
siły Trencka porzucić A kw isgran i zaprze­
stać wydawnictwa gazety. Spieniężywszy 
więc resztki swej fortuny, wrócił znów do 
A u s try i, gdzie w W ęgrzech kupił nie w iel­
ką wieś i oddał się z cala  energią gospo­
darstwu. Synowie jego powstępowali ty m ­
czasem do austryackiego i pruskiego wojska,
1 rokowali jak  najlepszą przyszłość. S ta ry  
l ie n c k  zaś w wolnych od gospodarstwa chwi­
lami zajmował się pisaniem  swych pam iętni­
ków które po śmierci F rydryka Wielkiego 
wyszły w Berlinie, a swego czasu nadzwy­
czaj g łośną były p u b lik acy ą , i w całej E u ­
ropie z najw iększą były czytane ciekawo­
ścią.

niegdyś „K vartiri“ od koszar w eneckich, 
tu  zbudowanych Pow iat K istanje nałoży do 
starostw a w Ber;kovua, i liczy w 11 wsiach 
7754 m ieszkańców; w sam ym  K jstauje m ie­
szka 1392 dusz. W tej okolicy zasługuje na 
uwagę k laszto r Bazylianów  obr. gr. orient, 
zwany klasztorem  św. A rchanioła tudzież 
rzymskie luki  „S up lja  C rkva“, o k tórych 
głoszą, że są to gruzy  m iasta rzymskiego 
B u r n u m, albo też szczątki rzymskiego obo­
zu. N iedaleko K istanje są kam ieniołom y, 
z k tó rych  wydobywają kamień doskonały, 
dający sie łupać w tafle najrozm aitszej w iel­
kości i grubości; używają go na pokrycie 
dachów.

Po śniadaniu wyjechał Najj. Pan do 
K 11 i 11 a ,  (niegdyś Tnin, po łacin ie  Tiuinium ) 
W tej miejscowości s ta ł niegdyś zamek k ró ­
lewski ; była ona siedzibą starszego żupana, 
biskupa a zarazem  miejscem zebrania „ge­
neralnej kongregacji królestw  Dalmacyi i 
Kro a oy i “ za czasów królów węgierskich. l'ó 
źniej byt Knin warownią pograniczną p rze­
ciw Turkom , których napady wytrzymywał 
aż do r. 1520. Od r. 1627 panowali w Kni- 
nie Wenei-yauie, wkrótce jednak  zajęli go 
znowu Turcy, aż nareszcie w r . 1688 zo­
stali stanowczo ztąd  wyrugowani. W r. 1806 
zajęli go F rancuzi a  w r. 1S13 zdobył tę 
fortecę bata lion  L ikkańczyków  za pomocą 
ludności miejscowej. Te różnorodue przejścia 
odzw ierciedlają się w zew nętrznej budowie 
w arowni; pozostały tu  ślady po W ęgrach, 
Turkach, W euecyauach i F rancuzach . W hi- 
storyi austryaekiej odegrał Knin także rolę, 
biskup jego, Jędrzej , w ysłany został w r. 
1527 do Cesarza F erdynanda  I., ażeby w 
imieniu sejm u dalm atyńskiego i kroackiego, 
obradującego w Cetinie, przedłożyć Mu u- 
chwałę tego sejm u i prosić, ażeby zatw ier­
dził tę uchw ałę uznającą Jego i Jego  n a ­
stępców za prawowitych królów.

P rzeg ląd  po lityczny .

N i e m c y .  W spraw ie zbliżenia się kon­
serwatystów do ks. B ism arcka, pisze b e rliń ­
ski korespondent A . A. /.ty . : „Rozłam frak- 
cyi S tah la , k tó ra  dotychczas w szystkim  u- 
stawom kościehm-poli tycznym  najzaciętszy 
opór staw iała , je s t rzeczą dokonaną. S taro- 
konserwatyści zaczynają poznawać, że pomoc 
udzielana u ltram outanom  znaczy t y l e , co 
alians z papieżem, wzywającym do buntu i 
g rupują  się pod sztandarem  stronnictw a 
rządowego. W praw dzie przywódzcy naw ró­
conych, pp. lir. M altzahu Giiltz i W edell 
poczynili pewne zastrze unia na korzyść ko­
ścioła ew augielickiego, a  radość, z ja k ą  ks. 
B ism arck sk o rz js ta ł ze sposobności w yraże­
nia swych ew angieliekich przekonań i n a ­
w iązania nowych stosunków ze stronnictwem  
konserwatywnem , wywołała pewne n iezado­
wolenie w kołach liberalnych.*

—  W Ilo llaudyi zajście niem iecko-bel- 
gijskie wywołało wielkie obawy, pisze ko­
respondent Puli Mail (Jng /le, ponieważ n ie ­
dawno sprawdzono, że wygnani z Prus J e ­
zuici znaleźli schronienie na  te rry to ryum  
hollenderskiem . O biegała pogłoska, jako  ks. 
Bism arck użala się, że ci panowie naduży­
w ają naszej gościnności i rozdm uchują waśń 
po tam tej s tron ie  Renu. Nie mogę powie­
dzieć ile w tem  praw dy, wiem tylko, że na­
sza p row inc ja  lim burgska zalaną je s t for­
m alnie niem ieckim i Jezuitam i. Szlachta tej 
[ultranioiitańskiej p row incji oddala  Jezuitom  
do dyspozycji swe zaniki i dwory. W zam ­
ku H ellenraad  w Suealmen przebywa 60, w 
E scateu  pod 15axem 80, w B .eyeubeek pod 
B ergen 8 0 , w 'W yiutndrade 70 Jezuitów , a 
w Vaels o k ilka kroków od pruskiej g ran i­
cy zbudowali oni sobie nowy klasztor W szyst- 
kie k laszto ry  m ęskie i żeńskie przepełnione 
są  „braćm i" i „siostram i" z Niemiec. Nie 
je s t  wcale wykluczouem prawdopodobieństwo, 
że ci nieproszeni goście zaw iklają nas w 
nieporozum ienie z Niemcami."

— W spraw ie tajem niczej exkomuiii- 
kacyi proboszcza Kicka w kościele p a ra fia l­
nym w Kwilczu, pisze SchLs. Ztg : „Prolcu- 
ra to ry a  poznańska w porozum ieniu z dyrek- 
cyą policyi w ysłała k ilku zręcznych u rzę ­
dników policyjnych z Poznania do Kwilcza, 
którzy po skonstatow aniu fak tu  m ają  wy­
śledzić tajem niczego wykonawcę i przywieźć 
go ze sobą do Poznania. Słychać, że n a tra ­
fiono już na  ślad  jego .. Proboszcz kwilecki 
B eyer, k tó ry  w chwili, gdy tajem niczy w y­
słannik  tajnego delegata wszedł do zakry- 
styi, zajęty  był słuchaniem  spowiedzi, mó­
wi , że go w praw d ie w idział ale nie pytał 
o cel p rzybycia , ponieważ nie chciał prze­
rywać spowiedzi. Tw ierdzi on, że wcale nie 
zna tego księdza i w całą tę  rzecz nie był 
wtajemniczonym. Tw ierdzenie to  stoi w sprze­
czności z przepisam i kanon ieziiem i, wedle 
których proboszcz ma prawo i obowiązek 
niedopuszczenia obcego duchownego do sp ra ­
wowania funkcyj duchownych w swoim ko­
ściele,^ dopóki uio wylegitym uje się przed 
nim. Ze zaś nieznajomy pojawii się w koś­

ciele w celu spraw ow ania funkcyj duchownych, 
nie mogło ulegać wątpliwości, ponieważ ubrany 
był w rewerendę a w zakrysty i przyw dział ko- 
meszkę, s tu łę  i w ziął do ręk i świecę płonącą, 
wypieranie się nie ochroni p rzeto  probosz­
cza Bej*era od procesu karnego, widoczna 
bowiem, że rzecz cala by ła  z nim z góry 
ułożoną, jakkolw iek może nie wyjawiono mu 
nazwiska wykonawcy."

F r a n c y a .  Em il G irard iu  zamieszcza 
w L a  Frunę?. w spraw ie osta tn ich  zawikłań 
dyplom atycznych a rty k u ł, k tóry  zw rócił na 
się uwagę dzienników zagranicznych. G łó­
wne ustępy tego a rty k u łu  tak  opiew ają: 
„Jeżeli Niemcy będą postępow ały z u m ia r­
kowaniem, jeżeli sza ł zwycięztw ostatnich 
nie powali ich, nie pozostanie nam  nic, jak  
opłakiw ać s tra tę  A lzacyi i L otaryngii. J e ­
żeli zaś to nie n as tąp i, będziemy mogli 
przypom nieć sobie o zabranych k rajach  i 
osuszyć łzy nasze. Stanow isko nasze je s t 
jasno określone. Cierpliwość je s t godnością 
zwyciężonych. Umiejmy czekać 1 Nie daw aj­
my Niemcom powodu, któryby p rasa  g e r­
m ańska w yzjskać m ogła na obalam ucenie 
opinii E uropy  co do naszych zamiarów. Nie 
czyńmy nic, cobyśray m usieli ukryw ać a z 
drugiej strony nie ukrywajm y tego, co czy- 
nim jT. Unikajmy* wszędzie i zawsze walk o 
wpływy tak  w obee nowego państw a nie­
mieckiego jako też w obec państw  pom niej­
szych. Miejmy zawsze na uw ad ze , że m ię- 
szanie się do spraw  obcych narodów zawsze 
nam na  złe wychodziło. Trzym ajm y się ści­
śle z a sa d y : niech każdy dba  o siebie, oddaj 
każdem u, co mu się n a le ż y ! Zostańm y w 
domu, pracujm y jednak  nad tem , co je s t 
naszym  obowiązkiem i prawem . Mamy ró ­
wne z iunem i państw am i praw o posiadać 
dobrą arm ię i uregulow ane stosunki finan­
sowe. Mamy prawo mieć obronne tw ie rd z e ; 
budujm y je. Bądźm y roztropnym i i nie 
przestaw ajm y liyć stanowczymi. Kanclerz 
niem iecki znajduje się w zaciętej wojnie z 
duchowieństwem  k a to lick iem ; to jego sp ra ­
wa, nie nasza. P atryo tyzm  zakazuje prasie 
francuskiej m ięszać się w tak ie  sprawy. 
Pracujm y i czuwajmy sami nad sobą. Mamy 
do usunięcia wiele nadużyć; usuw ajm y je. 
Mamy do przeprow adzenia w iele ważnych i 
nagłych refo rm ; przeprow adzajm y je. Za­
graniczne koleje żelazne i żeglugi zagrażają 
tan ią  swą ta ry fą  naszem u handlow i i p rz e ­
mysłowa ; zwróćmy w tę  stronę  naszą bacz 
uość i nie dajm y podupadać naszym głó­
wnym źródłom  bogactwa. Im więcej będzie­
my się zajmować naszem i własuemi sp ra­
wami, tem  mniej powodu będą mieli jurgiel- 
tn n y  prasow i ks. B ism arcka do podburza­
nia przeciw  nam  opinii państw  zag ran i­
cznych."

—  D. 17. po południu odbyły się w 
sali pa łacu  przemysłowego w ielkie ćwicze­
n ia uczniów zakładu wojskowego w St. Cyr 
i szkoły sztabu jeneralnogo. Na ćwiczeniach 
tycli był m arszałek Mac-M ahon w tow arzy­
stw ie prawie w szystkich wyższych oficerów, 
stojących załogą w Paryżu i W ersalu.

H i s z p a n i a .  Nieznane dotychczas , 
ciekawe szczegóły o spisku C abrery przeciw 
Don Carlosowi znajdujem y w ostatn iej m a ­
dryckiej korespondencji Czasu z 8 . b m. 
Czytam y tam  m iędzy iunem i:

„Listy przez k tóre  Polo, A guirre i R a ­
da odstąpili Don Carlosa, są  ciągle wraz z 
m anifestem  C abrery przedm iotem  kom enta­
rzy i krytyk. Ponieważ wszystkie te ma n i ­
fe s tac je  zostają w sprzeczności z poprzo- 
dniem  postępow aniem  każdego z nich, mni e­
mam, że następujące historyczne szczegóły 
dostarczą k lucza do sądów, k tóre rozuam ię- 
tn ia ją  tu tejszy  św iat polityczny. I nie dziw, 
ho postanow ienia ludzi stojących na wido­
wni politycznej, mogą sprawić nadzwyczajnie 
ważne wrażenie.

Polo, szwagier Cabrery, zaczął swój 
zawód wojskowy w szeregach dawnej arm ii 
karlistow skiej. Podczas wojny siedm ioletniej 
p rzy ją ł convcuio w Y erg ara ; jed n ak  w roku 
1869 oświadczył się za Karolem VII.; wzięty 
w niewolę, skazany był na śm ie rć , zam ie­
niono wszakże tę karę na wygnanie do wysp 
M aryańsk ich , dzięki wpływom C abrery i 
P rim a, z którym  od dzieciństw a był w przy­
jaźn i. W róciwszy z w y g n an ia , osiadł we 
Francyi, k tó rą  porzucił przyjm ując służbę 
u Don Carlosa. Dziś uczynił subm isyę ze 
stopniem  je n e ra ła  brygady.

A guirre p rzebył także wojnę siedm io­
letn ią, podpisał również coiwmio z Yergary, 
poczem o trzym ał stopień podpułkow nika i 
wystąpił ze służby wojskowej aż do rewo- 
lucyi z 1S68. Był także za g ran icą , poznał 
się z Don Carlosem  i wszedł do Hiszpanii 
w 1S72 r. jako  brygadyer tow arzysząc swe­
mu nowemu królowi. Znajdow ał się w roz­
sypce pod O roąuieto, k tóra ja k  wiadomo, 
opóźniła bardzo obecną wojnę domową.

Rada wyszedł także z wojny siedm io­
letniej, również podpisał connenia w Yerga- 
rze w stopniu kap itana , i służył dalej w

arm ii konstytucyjnej. W  1864 był pułko- 
wnikiem pu łku  Cumtilution z zupełuem  za­
ufaniem  je n e ra ła  G asse ta , co mu nie p rze­
szkodziło spiskować równocześnie przeciw 
rządowi z jenerałem  Prim em . Gdy się sp i­
sek nie u d a ł, P rim  em igrował, ale R ada 
wziął się inaczej: dowiódł swej niewinności, 
i przekonał w szystk ich , że wielkie nawet 
usługi w tej okoliczności oddał rządowi. Po­
stąp ił naw et na  brygadyera i zosta ł jen e ra ­
łem dowodzącym w obwodzie Panipeluny. 
Rząd rewolucyjny r. 1868 m ianow ał go gu­
bernatorom  wojennym w B urgos, lecz do­
wiedziawszy się, że sp isk u je , w ysłał go na 
wygnanie do Kuby. Lecz R ada zdo ła ł uciec 
i udał się do Don Carlosa. W 1870 r. s p i ­
skował z pułkownikiem  straży  cłowej Esco- 
da. Ten ostatn i nie dz ia ła ł w dobrej wie­
r z e ; Rada już  wszedł był do H iszpanii 
z kilku innymi oficerami, odkrył jed n ak  na 
czas złe zam iary E sc o d y , k tó ry  m u niby 
zdradziecko p o m ag ał, i uszedł uapowrót do 
Francyi.

A guirre i Rada, ci zacięci spiskowcy, 
towarzyszyli Dou Carlosowi w jego w ypra­
wie do Oroąuieto, gdzie był zaskoczony 
przez dyw izję M orionesa. O calał tak  cudo­
wnie, iż wiele osób utrzym uje, że Don Car- 
ios był wówczas zab ity  i pochowany* blisko 
Bajonny w m ajętności lir. B arrota. W rze ­
czy samej pierwsze owszem fotografie Don 
C arlosa nie są wcale podobne do dzisiejszych. 
Jakże się dzieje, że ci co byli z nim w Oro- 
ąuieto  oświadczają się teraz przeciw niem u? 
Je s t to tajem nica, k tó rą  h istorya dopiero 
odkryje."

B e l g i a .  W Izbie deputow anych o d ­
czy tał 16. b. m. m inister spraw  zag ran i­
cznych , hr. d ’A sproinout-Lyuden następ u ją­
ce ośw iadczenie: „Zanim  odpowiem na iu- 
terpelacyę d e p . D um ortier, pozwolę sobie 
odczytać noty w ym ieniane m iędzy B ruxellą 
a B erlinem ." Po odczytaniu tych n o t ,  zna­
nych już czytelnikom  naszym , mówił m ini­
s te r  dalej: „W odpowiedzi naszej staraliśm y 
się przedstaw ić otw arcie fak ta  t a k , aby 
żadnem u zagranicznem u m ocarstw u nie dać 
powodu do w m ięszauia się. Izba będzie obe­
cnie w stan ie  ooeuić ch a rak te r i przedm iot 
zajścia. Chciałem  spraw ę tę jeszcze lepiej 
wyjaśnić, lecz w łaśnie wczoraj wieczór otrzy- 
m aliśm y odpowiedź gabinetu  berlińskiego 
na notę naszą z 26. Lutego. Zbadam y ją  
sum iennie i zakom unikujem y panom odpo­
wiedź naszą, skoro zostanie w ysłana do B er­
lina. D la zoryeutow ania powiemy wam już 
teraz  parę  słów o tej nocie niemieckiej z 
15. Kwietnia. Nic zaw iera ona żadnych no­
wych faktów, lecz rozb iera  zasady praw a 
międzynarodowego, o ile one znajdują z a ­
stosowanie w niniejszym  wypadku. Rząd bel 
gijski skorzysta  chętnie ze sposobności, aby 
zaprzeczyć m n iem an iu , jakoby Niemcy m ia­
ły  zam iar targn ięcia  się na wolność prasy 
w Belgii. Oprócz tej korespondencyi dyplo­
m atycznej m iały m iejsce także ustne rozm o­
wy. Rząd belgijski odsunął od siebie wszel­
ką pod tym  względom odpowiedzialność, są ­
dzi jednak  że dyskusya nad tym  przedm io­
tem  byłaby nie na czasie. Lepiej byłoby 
zostawić jej czas potrzebny aby mógł do­
kładnie zastanow ić się nad odpowiedzią, 
ja k ą  na notę niem iecką m a udzielić. Nie 
potrzebują  dodawać, że jesteśm y stanowczo ' 
zdecydowani wypełniać ja k  dotychczas wszy­
stkie nasze międzynarodowe zobow iązania, i 
że pragniem y szczerze u trzym ania i utrw  ,- 
lenia dobrych stosunków z Niemcami. Był 
by zbyteczneui z mojej strony odwoływ o 
się dziś ponownie do p a try o tjzn iu  w szyst­
kich stronnictw ,"

D um ortier podziękow ał m inisterstw u 
za te w yjaśnienia i za energiczną obronę 
praw B e lg ii , i oświadczył, że je s t zupełnie 
zadowolonym z odpowiedzi 11 a  :,wą in te rpe l- 
lacyę."

W sprawie niemiecko—belgijskiej,

K A n  Ztg. podaje analizę drugiej noty 
niem ieckiej z 15 kw ietnia, k tó rą  hr. Per- 
poncher, poseł niemiecki w Bruxelli nap isa ł 
z polecenia swego rządu i w dniu 10. b. 111. 
wręczył belgijskiem u m inistrow i spraw  za­
granicznych.

Rząd niemiecki wyraża najprzód  swe 
ubolewanie z powodu odmowy zaw artej w 
nocie belgijskiej z 16. lutego. Belgia może 
wprawdzie sam a najlepiej ocenić trudności 
parlam entarne, k tó re  stoją na przeszkodzie 
zastosow aniu koniecznych środków za ra d ­
czych ; lecz Belgia je s t niezawodnie także 
przekonaną, że w pierwszym  rzędzie chodzi 
o konieczność zaprow adzenia tak ich  środ­
ków, podczas gdy badanie trudności wyko­
nania stoi dopiero na drugim  planie. Roz­
biór kwestyi, w jak i sposób m a być rozwią- 
zanetn międzynarodowe zadanie każdego pań­
stwa, alty obyw atele państw  sąsiednich byli 
chronieni od naruszen ia  wewnętrznego po*
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koju ż obcego tery toryum  i aby  zapobiedz 
zakłóceniu wzajemnych stosunków narodo­
wych, in teresu je  nietylko Belgię lecz zaró- 
wrno wszystkie państw a, k tó re  postaw iły so­
bie zadanie u trzym ania  powszechnego poko­
ju i dobrych stosunków  sąsiedzkich.

Kwestya ta  b y ła  rozstrzyganą w ró ­
żnych czasach wedle zachodzących potrzeb 
i okoliczności, a zawsze chodziło o odparcie 
obcego wpływu na bezpieczeństwo państw a. 
Chwila obecna nie je s t stosowniejszą od in ­
nych, aby obstaw ać w yłącznie przy udziel- 
ności państw  pojedynczych wobec zobowią­
zań międzynarodowych.

Tu wskazuje nota na  rozgałęzienie i 
w zajem ne oddziaływ anie środków kom uni­
kacyjnych i w ynikającą ztąd  solidarność in ­
teresów , jakoteż na  obfitsze środki działania 
żywiołów, nieprzyjaznych pokojowi powszech­
nemu. Tego wszystkiego nie m ożna 'by ło  
przewidzieć jeszcze przed 50 la ty . W ynika 
ztąd, że żadne państw o nie może być wol- 
nem  od oddziaływ ania tak ich  naruszeń wza­
jem nego prawidłowego stosunku. Jeżeli u- 
rzeczyw istnieniu odporu sto ją na przeszko­
dzie rozm aite tru d n o śc i, to przyjacielska 
w ym iana zdań może ułatw ić zadanie, podo­
bnie, ja k  to m a miejsce już  obecnie przez 
publiczną dyskusyę, w ywołaną dotychczaso­
wym rozbiorem  tej kwesty i.

W Niemczech zwroconą została  przez 
to  uw aga władz państwowych na luki w u- 
staw odaw stw ie niem ieckiem  pod względem 
obrony innych państw  przeciw  zamachom 
niem ieckich poddanych, k tóre to  luki an a ­
logiczne są z brakam i ustaw odaw stw a be l­
gijskiego. D otychczas nie było żadnych re- 
klam acyj obcych rządów  przeciw  tak im  n ie­
przyjaznym  usiłow aniom , gdyż niem ieccy 
poddani nie m ieszali się dotąd w sprawy 
obcego państw a. Mimo to kanclerz państw a 
nie om ieszkał zawezwać władz państwowych 
do rozw ażenia, jak iem i postanow ieniam i 
praw nem i dałaby  się ubezpieczyć obrona 
zagranicy i wewnętrznego pokoju państw  
sąsiednich przeciw  możliwym zakłóceniom. 
Jak ie  przyjęcie znajdzie ta  myśl u ustaw o­
dawczych czynników państw a, to  się oczy­
wiście przewidzieć jeszcze nie da

N ota w yraża następnie  życzenie, aby 
Belgja poszła za tym  przykładem  i d a la  
tym  sposobem nowy dow ód, że przypisuje 
w ielką w artość dobrym  stosunkom  z p ań ­
stwem  niem ieckiem , ja k  to  n iejednokrotnie 
podnosiła. Chociażby się nie udała ta  p ró ­
ba, to przecież publiczne zapatryw ania  zo­
stałyby wyjaśnione, a  państw a, interesow ane 
w równej m ierze, porozum iałyby się w tej 
spraw ie. N ota w ystępuje stauowczo dalej 
przeciw fałszywym  podaniom  dzienników, 
jakoby rząd  niem iecki chciał zagrażać wol­
ności prasy belgijskiej. Nie chodzi tu  o in- 
terw eueyę w w ew nętrzne stosunk i Belgii, 
ale chodzi o odparcie m ięszauia się obcego 
w wew nętrzne stosunki Niemiec. W końcu 
pow tarza no ta , jak ie  obowiązki w ypływają 
d la  B elgji z jej neu tralności osobliwie w o- 
bec państw  gw arancyjnych, a w dowód po­
kojowych i przyjaznych sąsiedzkich zam ia­
rów Niemiec zw raca uwagę na  to, że wy­
m iana m yśli w tych  spraw ach odbyła się 
za w iedzą państw  innych, o co same Niemcy 
się postarały .

K R O N I K A .
—  Posiedzenie B a d y  m iejskiej odbę­

dzie się we Czwartek dnia 22go Kwietnia b. r. 
z uderzeniem godziny 6 ej wieczorem w sali 
ratuszow ej. Na porządku dziennym: X. Wnioski 
komisyi adm inistracyjnej w sprawie zniesienia 
praw a propinacyi w król. stoł. mieście Lwowie 
(uchwała druga). Sprawozdawca p. radny dr 
Madeyski. 2. Sprawa założenia drugiego gim- 
nazyum polskiego we Lwowie. Sprawozdawca 
p. radny Kulczycki. 3. Oddanie w przedsiębior­
stwo robót brukarskich. Sprawozdawca p. r a ­
dny Gostkowski. 4. Prośba p. Gwalberta Ziem- 
bickiego o podwyższenie ceny dostawy kam ie­
nia z Suchodół. Sprawozdanie dotyczące do­
stawy kamienia ratyńskiego. Sprawozdawca 
p. radny Pietscli. 5. Sprawa budowy bramy na 
cm entarzu łyczakowskim. Sprawozdawca p. r a ­
dny Zbrożek. 6. Rozpisanie licytacyi na sprze­
daż gruntu  miejskiego «Klekuczką« zwanego. 
Sprawozdawca p. radny dr Zuker. 7. Prośby 
pp. W ojtyńskiego i Czajkowskiego o nadanie 
obywatelstwa, tudzież pp. Musilewicza i Szwey­
kowskiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
lwowskiej. — Sprawozdawca p. radny d r Pe- 
płowski.

— W yd zia ł Towarzystwa bratniej 
pom ocy słuchaczów akademii technicznej we 
Lwowie ogłasza, że W alne Zgromadzenie na 
posiedzeniu z dnia 17. listopada 1874 miano­
wało pp. D ra Karola Berthlefia i Tytusa Kie- 
lanowskiego członkami honorowymi Tow arzy­
stwa. Równocześnie W ydział składa podzięko­
wanie następującym  instytucyom i panom, k tó ­
rzy w bieżącym roku przystąpili do Towarzy­
stw a jako członkowie w spierający: Świetne wy-
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działy powiatowe w Borszczowie, Jaśle, Mości­
skach i Brzeżanach; i pp. Adolf Stein, Edm und 
Hauswald, Apolinary Hoppen, Ferdynand Pliischk, 
K ornel U je jsk i, Br. August R om aszkan, An­
toni Krzyżanowski, profesor Ludwik W ierz­
bicki.

—  Samobójstwo kochanków. W  so­
botę rano w koszarach przy  targowicy zboże 
wej w W iedniu posługacz porucznika inżynie- 
ryi 25-letniego Juliusza K reutzera, zastał swego 
pana w pomieszkaniu zastrzelonego , a przy 
nim leżącą na ziemi, również zastrzeloną, 19- 
letn ią jego narzeczoną, Karolinę Suchanek. N a­
rzeczeni, jak  się okazało ze znalezionego listu, 
zgodzili się umrzeć razem , widząc nieprzeparte 
trudności na drodze do zamierzonego pobrania 
się, Suchankówna bowiem była córką ubogiego 
urzędnika, a K reutzer synem ubogiego kapitana, 
nie mogli więc złożyć potrzebnej do zawarcia 
m ałżeństwa kaucyi. Oboje własnoręcznie ode­
brali sobie życie wystrzałam i z rewolwerów: 
ona w czoło, on w skroń, i na miejscu oboje 
zginęli.

—  Smutny wypadek zdarzył się ze­
szłego czwartku w W arszawie. Przy ulicy D zi­
kiej runęła część trzypiętrow ej oficyny nowo- 
wybudowanej w długości 6 okien od dachu aż 
do piwnicy, grzebiąc pod gruzam i kilkunastu 
m urarzy i pomocnic. W  ciągu dnia katastrofy 
wydobyto z pod gruzów 6 nieszczęśliwych, w 
tej liczbie 3 ciężko a 3 lżej uszkodzonych; 
siedm zabitych osób znajdować się miało je ­
szcze głębiej pod gruzami. Przyczyną wypadku 
była lekkomyślność prowadzących budowę, k tó ­
rzy zaczęli ją  późną jesienią bez względu na 
10-stopniowe mrozy.

—- Pożar cyrku. W Bernie szwajcar- 
skiem zgorzał d. 14. b. m. z w ieczora, przed 
samem przedstawieniem, cyrk U lryka i Rebeszli- 
Renza. Płomienie do szczętu pochłonęły budy­
nek cyrkowy, garderobę i wszelkie przyrządy 
gimnastyczne. Spalił się także koń i trzy  psy. 
Publiczność, na szczęście mogła w czas jeszcze 
ratować się ucieczką z drewnianego budynku.

—  W y cie czk a  «lo Pom pej i. Dnia 
12. m aja wyjeżdża z W iednia pociąg tow arzy­
ski do Pompeji. Celem tej wycieczki je s t syste­
matyczne zwiedzenie wszystkiego, co godnem 
je s t widzenia we Włoszech a na ostatku wyko­
palisk Pompejskich. Koszta wycieczki całej z 
W iednia , przez W enecyę, F lo rencyę, Rzym, 
Neapol i z powrotem przez Liworno, Pizę, Ge­
nuę, Turyn, Medyolan i W eronę, wraz z u trzy ­
maniem, dorożkami z dworców do miasta, p rze­
wodnikami i t. d. wynoszą od osoby 300 złr. 
Pobyt we W łoszech potrw a 60 dni. Program y 
w ydaje bióro przedsiębiorstwa tej wycieczki w 
Wiedniu, Liebenberggasse, nr. 4.

— liro n ik a  podróży. Na ostatniem 
posiedzeniu miesięcznem londyńskiego Towarzy­
stwa geograficznego, prezydent Sir Henry Ra- 
wlinson uwiadomił zebranych, że projektowana 
przez pułkownika Gordona wyprawa do środko­
wo-afrykańskiego jeziora Nyanza musiała być 
odroczoną z powodu słabości czterech członków 
sztabu pułkownika. Dalej doniósł zebranym, że 
pewna włoska wyprawa naukowa zamierza w ła­
śnie z nad jeziora W iktoria-Nyanza podjąć wy­
cieczkę w krainy, dotychczas wcale jeszcze nie 
zwiedzone przez Europejczyków7.

— Obliczenie ludności w W iedniu  
natrafia na wielkie trudności, gdyż mieszkańcy 
przedmieść podejrzywują organa wykonywujące 
konskrypcyę, iż działają z ramienia urzędów 
podatkowych, że mianowicie idzie o ustanowie­
nie nowego »pogłównego«. Dowcipnie w obec 
tej niechęci ludności znalazł się burm istrz j e ­
dnego z okręgów w iedeńskich, kazał bowiem 
rozgłosić, że obliczenie mieszkańców zarządzone 
zostało w celu łatwiejszego w ytropienia spraw ­
ców popełnionej w zeszłym tygodniu w gospo­
dzie na szańcu tureckim  zbrodni m orderstwa. 
To poskutkowało i obliczenie w tym okręgu 
przeprowadzono najprędzej i w zupełnym p o ­
rządku.

—  Silne trzęsienie ziem i dało się 
czuć d. 13. b. m po południu w Komornie. 
Świadek tego zjawiska tak  je  op isu je : Była go ­
dzina 4. minut 7, gdy mieszkańcy tu te jsi p rze­
rażeni zostali gwałtownemi wstrząśnieniami zie­
mi, które trw ały 2 do 3 sekundy. Dobrze zbu­
dowany ginach, w którym  się znajdowałem w 
chwili z jaw iska, chwiał się cały aż do funda­
mentów. W  odległości 20 do 25 sążni odemnie 
pracowali przy budowie domu m urarze; musieli 
om pozłazić z rusztow ania w obawie, ażeby nie 
zawaliło się z nimi. Opowiadano mi w pewnym 
domu, że z karafki stojącej na stole skutkiem 
wstrząśnienia woda chlupnęła na stół. Mnie za­
stało trzęsienie w postawie stojącej, najwłaści­
wszej do obserwacyi. Skutkiem chwiania się 
podłogi uczułem drżenie w kolanach , a doby­
wające się z ziemi uderzenia udzielały się ca­
łemu organizmowi od nóg począwszy aż do 
głowy. W  ogóle było pięć w strząśnień słabszych 
a trzy  silne. Te ostatnie następowały po sobie 
tak  szybko, że razem  nie zajęły jak  sekundę 
czasu. Słabsze jeszcze szybciej po sobie nastę­
powały. Nietylko w Komornie, lecz i w sąsie­
dnich miejscowościach równie wyraźnie dało się 
uczuć to trzęsienie.

— Protoplasta H um biigu , am ery­
kański impressario Barnum ogłasza, iż w lecie 
tego roku wspólnie z p, Donaldson urządzać
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będzie wycieczki balonowe z Ameryki do E u ­
ropy, w którym to celu buduje sześć olbrzy­
mich balonów po 70.000 stóp kubicznych ob- 
jemności.

Notatki literacko—artystyczne,

S  Sędziwy a niestrudzony ba­
dacz, wysoce zasłużony wydawca Monumentów , 
August Bielowski, do ty lu  szacownych prac do­
łączył nową, niemniej pożyteczną o rodowitym 
Lwowianinie, Szymonie Szymonowiczu Bendoń- 
skim. Jeden z najuczeńszych ludzi swego cza­
su; głęboki znawca języków i lite ra tu r klassy- 
cznych, znakomity sielankarz i przyjaciel wiel­
kiego Zamojskiego , obdarzony wieńcem poety­
ckim przez papieża Klemensa Y lll. zasługuje 
ze wszech miar na troskliwość, ja k ą  dlań oka­
zał czcigodny autor. Już w r. 1847 skreślił 
Bielowski k ró tką biografię i charakterystykę po­
ety w beletrystycznym D zienniku mód pary  
skich, na podstawie Skaligerowskich pam iętni­
ków i bezimiennego rękopisu biblioteki Osso­
lińskich a następnie zaprzątnięty innemi p rzed­
miotami notował to, co przy sposobności o Szy­
monowiczu znalazł zarówno w samym Lwowie, 
ja k  gdzie indziej, w czem mu zwłaszcza byli 
pomocni zarządcy biblioteki ordynackiej Zamoj­
skich i Willanowskiej. Na uzupełnienie tych ma- 
teryałów  złożyło się lwowskie miejskie archi­
wum, ak ta  grodzkie i ziemskie, biblioteka uni­
wersytecka w Krakowie i pam iątki zachowane 
w rękach prywatnych. Pozyskane tak  wcale ob­
fite szczegóły, zestawione z tem, co napisali i 
ogłosili dawniej Starowolski, Juszyński, Macie­
jowski, Stanisław Węclewski, stanowią nieoce­
nione źródło dla przyszłego monografisty Szy- 
monowicza a zarazem cenny przyczynek do hi- 
storyi akademii Zam ojskich, bo nasz poeta z 
woli troskliwego o wzrost nauk w k raju  hetm a­
na k rzą ta ł się gorliwie około zapewnienia no­
wemu zakładowi znakomitych sił profesorskich. 
Cała publikacya dzieli się na trzy  części a m ia­
nowicie na listy  Bendońskiego i do niego pisa­
ne — na niedrukowane lub nieobjęte w do­
tychczasowych zbiorach jego poezye przeważnie 
religijnej treści — wreszcie na żywot poety, 
skreślony piórem  wydawcy a illustrowany na 
końcu kilkunastu odnoszącemi się doń aktami 
sądowemi, między którem i mieści się dokument 
udostojnienia Szymona klejuotem  szlacheckim, 
mianowania go przez Zygmunta HI. poetą k ró ­
lewskim, powierzenia mu edukacyi młodego To­
masza Zamojskiego i t. d. Najciekawszem może 
je st listowanie pomiędzy Szymonowiczem a J a ­
nem Zamojskim w sprawie akademii i wycho­
wania syna. Pospołu z przewyborną a wyda­
ną świeżo w W arszawie korespondencyą hetm a­
na Chodkiew icza, wyśmienity to  obraz czasu, 
obyczaju , pojęć i wyobrażeń — nieopłacone 
źródło dla pisarza , coby w powieści history­
cznej chciał odzwierciedlić stosunki o Polsce z 
początku XVII. stulecia. W  piśmie z dnia 17. 
stycznia 1601 wypowiada nauczyciel ojcu uczu­
cia swoje, zasady pedagogiczne, jak ie względem 
młodego m agnata zastosować radzi. Za wzór w 
tej mierze stawia «edukacyę Aleksandra W., bo 
ta  i sławna je st i dobra była.« Ów system wy­
chowawczy, szczegółowo tu  wyłożony. «Miał 
przy nim — pisze — Filip, ociec, jeśli do­
brze pomnię, Leonida pedagoga, A ntipatra, De- 
ceoma, A rystotelesa z inszą drużyną filozofów, 
p recep tora; z nich każdy swą powinność odpra- 
wował — Leonidas piędzią nie odchodził dzie­
cięcia... A ntipater ozdoba domu i insze po trze­
by zawiadywał, Arystoteles uczył. I  dobrze to 
tak  bywa , kiedy hanc urtem quirque ezercet, 
quam novit (tej sztuki każdy uczy, którą po­
znał)*. Tak więc stanowczo oświadcza się za 
specyalistami a gani ową encyklopedystyczną 
metodę na wzór miecza delfickiego, «którym i
mięso i drwa rąbano.* Nieporównany je st list poety
do byłego ucznia po hetmańskim już zgonie pisa- 
ny, gdy tłuszcza utracyuszów i lekkoduchów 
trzym ała się klamki bogatego panicza. Prof. 
Józef Przyborowski, którem u wydawca ów list 
zawdzięcza, podaje go w tłumaczeniu.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
Wolność poszukiwań górniczych

albo zależność tychże od właściciela gruntu.

(Dokończenie. Ob. nr. 88.)

3. Rozdzielenie więc tych dwóch rodza­
jów własności, a mianowicie ustąpienie wła­
sności górniczej w ynalazcy, ja k  to ustaw a 
górnicza z r . 1859 bardzo m ądrze przepisuje, 
zdaje m i się być d la  wyśledzenia minerałów 
bez porów nania korzystniejszem. Mamy 
tego przykład w wielu innych krajach, a  S ar­
dynia potw ierdza to także bardzo wyraźnie 
lioznemi górniczemi zakładam i, k tóre  tam  
mimo przeszkód w tak  pustych i  przez m a- 
laryą  nawiedzanych okolicach i mimo niepew­
ności m ienia przecież do skutku przyszły. Co 
się zaś tyczy tych przedsiębiorstw , które się

nieudały , mimo że pochłonęły znaczne ka­
p ita ły  bez żadnej korzyści, ja k  n. p. spółka 
kopalni dla wydobywania żelaza, ołowiu i 
cynku, to potw ierdzają one tylko, że prze­
m ysł górniczy na seryo tylko na w ielką ska­
lę z korzyścią prowadzony być może.

Nasza zatem  zasada, za k tó rą  obstaje­
my, je s t najodpowiedniejszą.

Przekazanie kopalni właścicielowi g ru n ­
tu , k tóry  na  uią ani roboty  an i najm niej­
szego kap ita łu  nie użył, o której praw dopo- 
dobuem istn ien iu  naw et nie w iedział, a  do 
którejby ty lko w drodze robót ekonomicznie 
niew ykonalnych przystęp  mógł znaleźć, t a ­
kie przekazanie zdaje mi się być naw et i 
teoretycznie w sprzeczności z praw dziw ą 
zasadą praw a własności.

Zastępcy praw a własności e codo usąue 
ad inferos narzucają  się jako  obrońcy wol­
ności przeciw  niesłusznem u m ięszaniu się 
rządu. J a  zaś nie wabam  się nazwać żąd a­
n ia  : ażeby posiadanie kaw ałka g run tu , k tó ­
rego własność nabyło się przez zajęcie, kor- 
czowauie, nak ład  roboty i k ap ita łu , pocią­
gało za sobą równocześnie także zabranie i 
nabycie całej przestrzeni nad  i pod pow ierz­
chnią w nieograniczonej rozciągłości — ta ­
kiego żąd an ia , pow tarzam , nie w aham  się 
nazwać nietylko nieliberalnem  ale i nieroz- 
sądnem . Jeżeli sobie n. p. pomyślimy, że 
góry M ont-Cenis nie można by było przebić 
bez zezwolenia tego, k tóry  na  11/2 kilome- 
tru  po nad przeprow adzić się m ającym  tu ­
nelem  posiadał pow ierzchnię — jeżeli się 
dalej przecież żąda, ażeby własność pożyte­
cznych m inerałów , k tóreby się natrafić  m o­
gły, tem u przysłużała, k tóry  o ich istn ieniu  
nic nie w iedział i także ty lko przez te n  tu ­
nel m ógł był je  wydobywać — to tak ie  za­
patryw anie zdaje mi się być uderzającym  
przykładem  niedorzeczności, do jakiej do­
chodzi szkoła, k tó ra  na fałszywych zasadach 
się opiera, a której hasłem  nie byłaby wol­
ność ale raczej niewola pracy.

5) T aka właścicielowi pow ierzchni przy­
znana własność górn icza , wychodzi często 
na udział w wydobytym m inerale, k tóry  t a ­
ki w łaściciel n ak łada  na przedsiębiorcę gór­
niczego podobnie ja k  lenny pan w średnich 
wiekach, którego następcą w samej rzeczy 
nazwać by go można. Mamy tego dosyć n ie­
zbitych dowodów w Sycylii i Toskanie, gdzie 
kopalnie ogólnie podlegają ustaw om  opar­
tym  na zasadach, z którem i walczymy.

W kopalniach s ia rk i w Sycylii (rocznik 
m in isterstw a dla rolnictw a, przem ysłu i h a n ­
dlu  r. 1870) zm ieuia się wynagrodzenie, k tóre 
się płaci według obfitości kopalni w łaścicie­
lowi grun tu , od 13 do 3 0 % , a dosięga n a ­
wet 4 5 %  surow ca (jak przy nafcie w Ga- 
licyi) a  zawsze wynosi więcej ja k  połowę 
czystego zysku przedsiębiorstw a.*)

W kopalniach b runatnych  węgli w To­
skanie dosięga w ynagrodzenie uiszczane 
właścicielowi g run tu  często l 1/* frank, do 
3 frank , od beczki (20 cent. cłowych), wyż­
sze je s t zatem  od korzyści, jakiej się można 
spodziewać od zwykłego wydobywania.

Te więc podatk i i daniny, k tóre p rze­
m ysł górniczy p łaci i o k tó rych  nie mogę 
pojąć, dlaczegoby m iały sięgać po nad  hoj­
ne wynagrodzenie za uszkodzenie powierz- 
ni, nie ta k  się czuć dają  przy  kopalniach 
mniej głębokich, ale wpływ ich bardziej je ­
szcze je s t zgubny dla kopalń, k tóre  z t r u ­
d nośc iam i głębokiego w ydobywania m ają do 
walczenia. Zależność górn ika od w łaściciela 
gruntu  m a to pewne następstw o, że głębo­
kość, do którejby roboty m ożna prowadzić, 
zm niejsza się, a  ilość z zyskiem wydobyć 
się dających m inerałów  szczupleje. Je s t to 
illustracya  tego, co Niemcy nazyw ają bardzo 
trafnie Itaubbau (a la B orysław !) t. j .  że 
roboty, k tó re  się prowadzić m ają  ze w zględu 
na przyszłość w edług niezbędnych zarządzeń 
i które m ają  na celu u łatw ien ie  przystępu  
do większej głębokości, pokonywanie wody, 
prowadzenie pow ietrza i bezpieczeństwa ży­
cia górników, tym  razem  do niczego in ­
nego nie dążą, jak  tylko do tego, ażeby w 
najkrótszym  czasie i z najw iększym  zyskiem 
(jak u  nas przedsiębiorstw a naftowe) wydo­
być ty lko jak ą  część użytecznych m iuerałów . 
Nie chodzi tu  o to, ile dziesiątek  ludzi ży­
ciem to przypłaci i czy w ielka w artość mniej 
lub więcej dla kra ju  w niepowetowany spo­
sób straconą zostanie (żywo się da zastoso­
wać do Borysław ia!)

6) P rzekazanie w łasności górniczej w 
Sardynii właścicielom grun tu , gdzie w łasność 
powierzchni tak  źle je s t ograniczoną, byłoby 
naw et osobliwie niebezpiecznem . Różne ko­
palnie m iały tu  już  do zwalczenia wielkie 
a jeszcze nie usunięte trudności, pod w zglę­
dem faktycznego p raw a w łasności na pu­
stych i do tej chwili uie zam ieszkałych p rze­

*) Każdemu z stosunkami wydobywania siar­
ki w Sycylii obeznanemu wiadomo, że tam, tak w 
kopalni przy wydobywaniu rudy, jak i przy wy­
tapianiu siarki prowadzą z wielką stratą dla kraju 
zupełnie podchwytliwe wydobywanie (Raubbau), a 
przy takich stosunkach inaczej (tak jak u nas w 
Borysławiu) b jć  nawet nie może.



strzen iach , pod którem i się te  kopalnie zna- 
cbodzą. Często natrafia  się tu  p rzestrzen ie, 
na których prawo pastw iska, zasiewu i po­
b ieran ia  drzewa przysłużą trzem  różnym  oso­
bom, a górnik k tóry  m yśla ł, że naby ł od 
prawowitego w łaściciela pow ierzchnię, w pada 
w nieskończone praw ie spory z ludźm i m a 
jącym i prawo użytkow ania pow ierzchni. Nie 
chcę, ażeby tam , gdzie praw o na  podziem ne 
m inerały, ja k  w Sycylii i T oskanie, p rzy­
znane już zostało w łaścicielom  gruntu , uie- 
chcę ażeby w łaściciel tak iego  praw a, wyzuty 
był z niego, poniew aż nabył powierzchnię 
tylko z podziem ną w łasnością albo mógł 
tak  tylko nabyć. Ńiemógłbym nawet pojąć, 
jakby  m ożna go bez dowolności i gw ałtu 
wywłaszczyć z tego praw a niewynagrodziw- 
szy go albo przynajm niej nie dawszy mu 
dostatecznego term inu  do w ykonania tego 
praw a. Ż ądam  tylko, ażeby tam , gdzie u- 
staw odaw stw o idzie z rozsądniejszem i z a s i-  
dami w zgodzie, nie robiono wstecznego k ro ­
ku, k tóryby  podaw ał wolność górniczą w 
rodzaj lenniczej zależności. Potrzeba ty lko  
uw zględnić korzystny wpływ, k tóry  praw o 
z r. 1859, oparte na  wolności górniczej, w y­
warło na wyspę Sardynię, ażeby nie zmic 
niać już jego zasad. W roku  1869 wyszedł 
z inicyatyw y parlam en tu  p ro jek t ustaw y, 
w edług której n ienadw erężając już is tn ie ją ­
cych koncesyi, w łasność górnicza w całem 
państw ie pod tym  w arunkiem  właścicielowi 
g ru n tu  m iała  być przydzieloną, że w ynagro­
dzi przedsiębiorców  górniczych za w ykona­
ne na  jego gruncie pożyteczne roboty  w e­
dług praw  od tego czasu istniejących.

U staw a taka  n ietylko by zastanow iła 
wyśledzenie m inerałów , ale i d la licznych 
robót poszukiwawczych, k tó re  są w wyko­
naniu  i pochłonęły już znaczne kapita ły , 
m iałaby następujące zgubne sku tk i: Poszu­
kujący za m inerałam i straciłby  odkryte przez 
siebie kopalnie za wynagrodzeniem  kosztów, 
wyłożonych na pożyteczne roboty. Bezsku 
teczne zaś przedsiębiorstw a lub pierwsze 
bez pożytecznego sku tku  podjęte roboty 
rozpoznawcze, pozostałyby bez wynagrodze­
nia. W edług mego zdan ia  niebyłoby tak ie  
postępow anie niczem  innem  ja k  tylko ob ra­
bowaniem inteligentnego pracow nika na ko­
rzyść tego, co ani roboty, an i wiedzy, ani 
k a p ita łu  na  to nie łożył.

— K o l e j  L w o w s k o  - C l^ e r n io -  
w l e c k a .  R okow ania w celu zniesienia so 
kw estru  z tej kolei nie doprow adziły do 
stanowczego rezu lta tu . Zdaje się —  pisze 
Presse — że rząd  życzy so b ie , ażeby R ada 
zawiadowcza w yrobiła sobie od generalnego 
zgrom adzenia upoważnienie do ukończenia, 
albo przynajm niej do dalszego prow adzenia 
rokow ań; i należy przypuszczać, że ta  o sta­
tn ia  kwesty a  zostanie w tym  duchu z a ła ­
tw ioną na generalnem  zgrom adzeniu akcy- 
onaryuszów, k tóre odbędzie się d. 30. b. m. 
Przypuszczają, że będzie to  jednym  z w a­
runków , pod którem i rząd  p rzystan ie  na 
zniesienie sekwrestru , aby tow arzystw o zw ró­
ciło rządow i w ydatki poczynione podczas 
sekw estru . Zachodzi tylko p y ta n ie , czy to ­
warzystw o ma na  raz zwrócić tę  kwotę, czy 
też za pom ocą emisyi priorytetów  czy też 
w reszcie w ten  sposób, w jak i sp łaca rz ą ­
dowi zaliczki gw arancyjne. W ostatn im  wy­
padku m iałaby kolej zwracać nadwyżki z 
ruchu  pozostałe z gw arantow anych odsetek'. 
F inansow e położenie tej kolei zostało wy­
czerpująco przedstaw ione w spraw ozdaniach 
sekw estru za rok 1872 i 1873. W spraw o­
zdaniach tych uwzględniono głównie bieżące 
długi, zaciągnięte na  niezbędnie konieczne 
budowle rekonstrukcyjne i uzupełniające ; 
wymogi na ten cel wynosiły 4,830.405 złr. 
Co się tyczy stosunków ruchu zasekw estro- 
wauycli linij Lwów-Czorniowce i Czerniowce- 
Suczawa, to dowiadujemy się, że w r. 1874 
wynosiły nadwyżki ruchu  1,117.118 złr. ; 
państw o dopłaciło więc tylko 1,0S2.881 złr. 
Z  powyższej nadwyżki dochodów z ruchu 
p rzypada 1,001.49G złr. na linię Lwów-Czer 
niowce a 115.621 złr. na linię Czerniowce 
Suczawa. W r. 1873 wynosiła nadwyżka do­
chodów na obu liniach 933.860 złr. w s re ­
b rze ; z zestaw ienia wypływa więc, że w r 
1874 była  nadw yża dochodów o 1S3.257 
złr. czyli o 19'620/o w iększą. R ezultat ten 
można nazwać pomyślnym. Z czystych do­
chodów w kwocie 2 ,200.000 złr. w srebrze 
łącznie z kw otą 1,421.G20 złr. w srebrze 
uzyskaną z linij rum uńskich, zapłacono prze- 
dewszystkiem 5°,0 odsetki i wydano stoso­
wną kwotę na am ortyzacyę w szystkich p rio ­
rytetów  i akcyj. Z nadwyżki czystego do­
chodu tudzież z bieżących dochodów7 ruchu 
wydano 295.362 złr. na spraw ienie nowych 
wozow, na  roboty rekonstrukcyjne itd  ob li­
czone już w sprawozdaniu sekw estra z roku 
1872. Pom yślny rezu lta t z ruchu w r. 1874 
zaw dzięczać należy znacznemu wywTozowi zbo­
ża. Znaczne polepszenie stosunków nastąpiło  
n a  lin ii Czerniowce Suczawa. W porównnuiu z 
r. 1873 m iała  ta  lin ia  w r. 1S74 o 500 000 
złr. więcej z obrotu  towarowego. Ogółem 
przewieziono n a  lin ii Lwów - Czerniowce

365.167 osób i transportow ano 4,823.755 
cłowycli centnarów  tow arów ; dochody wyno­
siły  657.462 i 1,628.220 złr. Na lin ii Czer­
ni owce-Suczawa przewieziono 77.134 osób i 
transportow ano 2,160.869 cłowych cen tna­
rów tow arów , za co uzyskano 190.556 i 
830.741 złr. Rozm aite inne dochody wyno­
siły 73.000 złr. W ydatk i n a  obie linie wy­
nosiły ogółem 2,195.806 złr.; z tych przy­
pada na linię A  1,789.925 a  na linię B  
405.880 zlr. Z porów nania dochodów z wy­
datkam i wypływa, żo nadw yżka dochodów 
wynosiła 1,174.370 złr.

W  skutek uchwały na IX. ogólnem Z gro­
madzeniu członków oddziału gospodarskiego Sa­
nockiego powziętej, aby dla ułatw ienia zaprow a­
dzenia wszelkiej roboty polowej na wymiar, po­
średniczyć w przeprowadzeniu pomiaru pól i 
łąk  na ryzy pięciomorgowe, ja k  to  na Podolu 
już  dawno się ze skutkiem  praktykuje, wzywa 
podpisany szanownych P. T. członków, ażeby 
każdy chcąc swe g runta poryzować, zgłosił się 
do podpisanego i  w swem piśmie podał nazw i­
sko wsi, rozległość pól i łąk pomierzyć się m a­
jących ; dalej wyraził czy posiada mapę k a ta ­
stralną z sumaryuszem z r. 1852, a to  w tym 
celu, aby geom etra ten  pom iar czerwonym a- 
tram entem  w tej mapie uwidocznić mógł, — ila 
morgów na wiosnę ile w jesieni poryzowane 
mieć sobie życzy, i załączył zaliczkę po 5 zł. 
w. a. od każdych stu morgów. Równocześnie 
wzywam pp. mierników by swe oferty z ceną 
minimalną od morga niż. austr. przy  ilości na j­
mniejszej 500 a największej 1000 morgów wraz 
z dodaniem ludzi do pomocy, poćlwód i wiktu 
ze strony interesowanych w najkrótszym  czasie 
podać chcieli.

Antoni G n i e w o s z  
przewodniczący.

Klimkówka o. p. Rymanów.

Z Dernis donosi te leg ram  o p o d r ó ż y  
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a :  S trza ły  z m o­
ździerzy, dźwięk dzwonów i ośw ietlenie, 
w yprow adziły mieszkańców Synia już  o g. 
3 rano  na ulice. Cesarz pracow ał do godz. 
5ej, o której wśród pięknej pogody n as tąp ił 
odjazd. U bram  m iasta  pożegnali N P ana 
naczelnicy w ładz i m ieszkańcy żywemi o- 
krzykam i wśród dźwięków m uzyki grającej 
by mu ludu. Jeźdźcy w stro jach  narodow ych 
tworzyli orszak honorowy N Pana. Kiedy 
Cesarz przejeżdżał wąwozem S u tin a  w gó­
rach  Svilaja, oguie rozm aite oświecały tę 
bogatą  w żelazo , zawsze jed n ak  p u s tą  po 
nad dzikim  strum ieniem  ciągnącą się okoli­
cę. Na grau icy  skłonili jeźdźcy lance, sa lu ­
tu jąc ua pożegnanie. Cały gościniec zalegali 
m ieszkańcy przytykających wsi i w ita li Ce­
sarza radośuem i o k rzy k am i: ż iv io ! Z wież 
kościołów w iejskich powiewały chorągw ie i 
bito w dzwony. O godz. 7 przybył Cesarz 
do Mucz, gdzie zajechał do św ietnie p rz y ­
ozdobionego budynku komendy ż a n d a rm e ry i; 
oczekiwali go tam  naczelnicy władz świec­
kich , duchow nych i m ie jsk ich , m łodzież 
szkolna, oraz tłum y ludności. D ziewczęta 
w stro ju  narodow ym  tańczyły kolo przy 
kobzie.

Po zmianie koni odjechał N Pan  d a ­
lej ; droga prowadziła  wzdłuż rzeczki Ci- 
kola, a po tem  przez górę ku historycznej 
dolinie Petrovo Polo. Otaczają j ą  wsie, k tó­
rych mieszkańcy żyją z rolnictwa i hodo­
wli bydła i urządzi i b ram y tryum falne i 
odbiegali od roboty  w polu a hucznemi o- 
wacyami w itali  nadjeżdżającego Cesarza, 
Około jednej bramy tryumfalnej zgromadzili 
się na przywitanie  Cesarza inżynierowie i 
robotnicy budującej się tam kolei. N Pan za­
trzymał się i k aza ł  sobie wyjaśnić plany 
budowy. Wśród okrzyków ludności i robo­
tników prowadzono dalej podróż wzdłuż 
t rasy  aż do Dernis (Drnis), gdzie Cesarz 
odbył wjazd o godzinie lOej przez bram ę 
tryum faluą przyozdobioną napisami, godła­
mi i chorągwiami, wśród okrzyków radosnej 
ludności. W ratuszu, gdzie Cesarz zajechał, 
powitano go pieśuią s ło w ia ń sk ą , poczem 
przyjmował duchowieństwo katolickie, grec- 
ko-katolickie  i grecko nie-unickie , władze, 
radę  miejską i towarzystwo rolnicze. N a s tę ­
pnie zwiedzał Cesarz urzędy, szkoły i k o ­
ściół katolicki przerobiony z meczetu. Po 
obiedzie wyjedzie Cesarz zwiedzić kopalnie 
węgla w Sivericzu.

P r u s k a  I z b a  d e p u t o w a n  yniu 
przyjęła przedwczoraj w trzeciem czytało- 
ustawg o z m i a n i e  k o u s t y  t  u c y i 275 gył 
sami przeciw 90. Książę B i s m a r c k  nie bl- 
ua  tom posiedzeniu, ponieważ wskutek si­
nego przeziębienia zmuszony je s t  nie wycho­
dzić z pokoju. W rozprawie goneralnej mó­
wił W i n d t  h o r s t  przeciw ustawie. S ta ra ł  
on się zbić twierdzenie B ismarcka o znosze­
niu się stronnictwa centrum  z papieżem i 
utrzymywał, że zacytowane przez Bismarcka

słow a Antonellego tyczyły się m niem anego 
w niosku centrum  o in terw encyi na  rzecz 
świeckiej w ładzy papieża, wniosku, którego 
jed n ak  stronnictw o to  nie m iało wcale za­
m iaru  stawiać. W końcu mówił W indthorst, 
że także pragnie poko ju , i że uw aża go za 
możliwy, jeżeliby zaczęto rokować z kuryą, 
podjęto rewizyę ustaw  majowych i p rzepro­
wadzono konsekw entnie rozdział państw a od 
kościoła.

S e j m  b a w a r s k i  zosta ł 16. b. m. 
uroczyście zam knięty . Sejm ten, wybrany 
w r. 1S69 m iał z początku w iększość anti- 
p ruską, później jednak  przez odstępstwo 
frakeyi dr. Seppa większość, ta  zam ieniła 
się w mniejszość, w której łonie od r. 1870 
panow ała na  dom iar niezgoda. Stronnictwo 
katolickie spodziewa się, że nowe, w jesieni 
odbyć się m ające wybory, przysporzą mu 
stanowczą i so lidarną większość.

Lord D e r  b y  odpow iadał 19 b. m. w 
I z b i e  w y ż s z e j  na zapytan ie lo rda  R u s ­
s e l l a  o wymianę no t m iędzy Niemcami a 
B elgią. Przedstaw ienia pierwszej noty nie­
m ieckiej do Belgii m iały  cechę zupełnie 
przyjacielską, niem niej także przedstaw ienia 
drugiej noty. O pinia publiczna E uropy za­
niepokojoną zosta ła  nad m iarę  przez prze 
sadue odm alowanie ważności tego zajścia 
gdy tym czasem  ani pokój an i niepodległość 
Belgii nie są zagrożone. Co do rokowań nad 
t r a k t a t e m  h a n d l o w y m  m iędzy A u  
s t r y ą  - W ę g r a m i  a k s i ę z t w a m i  n a d  
d u n a j s k i e m i ,  oświadczył Derby, że Au 
strya-W ęgry  uznaw ały zawsze zobow iązania 
w obec Porty. Niezgodność panuje tylko w 
różnym  sposobie tłum aczenia postanowień 
tra k ta tu ; Derby nie w ątpi, iż P o rta , jeźliby 
ją  proszono, udzieli zatw ierdzenia tra k ta to ­
wi. Groźne zaw ikłania nie da ją  się tu  prze­
widywać.

W I z b i e  n i ż s z e j  odpowiedział tegoż 
duia  D i s r a e l i  na  in terpelacyę 0 ’R e i l l y  
i oświadczył, że kanclerz niem iecki w praw ­
dzie w styczniu  1874 rob ił przedstaw ienia 
przeciw  spiskom u ltram ontańsk im  w Belgii 
i u p rasza ł rządu  angielskiego o poparcie 
przedstaw ień swoich, w szelako ówczesny m i­
n ister G r a n v i l l e  w yraził naglące życzenie 
aby m iędzy Niemcami a B elgią nie zacho­
dziły  żadne spory. D israeli spodziewa się, 
że Niemcy uw zględnić zechcą stosunki B el­
gii czysto kato lickiej, i nazywa wiadomość, 
jakoby  rząd  niem iecki świeżo zgłaszał się 
do rządu  angielskiego w spraw ie belgijskiej 
bezzasadną. T eraźniejszem u gabinetow i a n ­
gielskiem u nigdy Niemcy nie oznajm iły po­
dobnego życzenia.

I * e s z t ,  21 Kwietnia. Minister ko- 
munikacyi w odpowiedzi na interpelacyę o 
świadcza, że wrzekome kartele między ga- 
licyjskiemi , zachodnio-austryackiemi i ba- 
warskiemi kolejami wcelu zniżenia taryfy 
dla przewozów rossyjskich właściwie nie 
istnieją. Zawarto tylko jeden układ o tran­
sport 1 2 0 .0 0 0  centnarów rossyjskiego zbo­
ża. Koleje te oświadczały gotowość przy­
znać także i dla produktów węgierskich 
równe zniżenie cen przewozowych. Minister 
udawał się tym razom także i do rządu au- 
stryackiego i nie w ą tp i , że rząd ten przy 
dzisiejszych braterskich stosunkach użyje 
swego wpływu na rzecz węgierskich pro­
duktów.

& p a l a t o .  20  Kwietnia. Najj. Ban 
opuścił dziś o 6  godzinie z rana Sehenico 
wśród serdecznych okrzyków ludności i na 
statku M iram ar, któremu towarzyszyły li­
czno parowce, przypłynął o godzinie 8. do 
Trau. P o w i t n y  tu z wielkim zapałem, o d ­
powiedział cesarz najłaskawiej na przem ó­
wienie burmistrza, zw edzał katedrę, histo­
ryczny ratusz i publiczne zakłady, a zasię­
gając wszędzie szczegółowych informacyj, 
zaszczycił wielo osób pytaniami i rozmową. 
Następnie ruszył Najjaśniejszy Pan w dal­
szą podróż drogą pocztową na Saleno do 
Spalato. W  każdej politycznej gminie po 
drodze powtarzały się uroczyste powitania. 
Cesarz kilkakrotnie wysiadał z po w o zu , 
przyjmował hołdy przełożonych i ducho­
wieństwa, i witany był z uniesieniem przez 
ludność, która gromadziła się nieprzeliczo- 
nemi masami. Na granicy Salony powitał 
Naj. Pana dr. Bajamonti, burmistrz Spalała 
u wjazdu zaś od miasta czekała Monarchę 
cała reprezentacya miejska. W pawilonie o 
czerwonej i białej barwie przyjął Najj. Pan 
hołd reprezentacyi miejskiej, która wyra­
ziła, Monarsze dzięki za regulac ję  portu i

budowę kolei żelaznej, zapewniając Go o 
wdzięczności swej i przywiązaniu. Cesarz zape­
wnił reprezentantów o swej troskliwości dla 
kraju i wzywał do zgodnego współdziałania z 
rządem. Następnie wjechał Najj. Pan przez łuk 
tryumfalny do samego miasta, którego ulico 
świetnie były przystrojone. Najj. Pan stanął 
w starostwie, lustrował kompanię honorową, 
przyjmował duchowieństwo pod wodzą bi­
skupa , na którego przemowę odpowiedział, 
że kler zaskarbi sobie piękne zasługi, jeśli 
wytrwa w uczuciach wierności i przywią­
zania do tronu, i uczucia te w sercach lu­
du utrwalać będzie. Potem przyjmował Najj. 
Pan inne władze, korporacye, agentów kon­
sularnych Włoch, Francyi, Greeyi i Turcyi, 
tudzież deputacyę izraelicką. W  odpowiedzi 
na przemówienie prezydenta izby handlowej 
wyraził Cesarz przekonanie, że stan kupie­
cki nie omieszka wyzyskać korzystnych sto­
sunków i gorliwych usiłowań rządu, dążą­
cych do podniesienia handlu i obrotu. Na­
stępnie Najj. Pan załatwiał sprawy państwa. 
Wieczór oświetlenie i pochód z pochodnia­
mi, urządzony przez 8 0 0  mieszczan, którym 
Cesarz dziękował z okna.

Odpowiedz, redaktor: W b a t l j s łn w  K o z iń s k i

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 

umieszczony w dzisiejszym numerze inserat

Iz i e 1» i g- a 

„Extrakt kumysowy“.

W e  Ś r o d ę  2 1 .  K w i e t n i a  1 8 7 5 .  

P ie rw szy  g o ś c in n y  w y s tę p  BALETU f ra n c u s .  

t e a t ru  CIIATELET w P ary żu .
Pod kierownictwem baletmistrza F r .  W e i s s a .  

R o z p o c z n i e :

JEDNO SŁOWO DO MINISTRA
Komedya w 1. akcie A. Langera.

Książę K a u n i tz .......................... P. Zboiński.
L a u f le u r ......................................  P. Dworski.
Dangelhamer, portjer . . . .  P. Galasiewicz.
Natalia, jego c ó rk a .................  Pani Zimaier.
Pan A u b e r d in .......................... P . Nowicki.
Pani A u b e rd in .......................... Pna. Gajewska.
Janek p u c o b u t .......................... P. Dębicki.
Waks, l a u f e r .......................... P. Skalski.
Salamon Oppenheimer . . . .  P. Fischer.
Kzecz dzieje się w pałacu księcia Kaunitza w r. 1784.

NIMFY MORSKIE
Fantastyczny balet w 1. akcie aranżowany przez ba- 

letmistrza Franciszka Weissa.
Peri, bogini m o r z a .................  Pna. Umlauf.
L i b i a ........................................... Pna. Jule.
Herta 1 ......................................  Pna. Leoni.
Emma } ......................................  Pna. Delsuc.
Klara < nimfy morskio . . . Pna. Greger.
Mirta [ ......................................  Pna. Duval.
Lea J ......................................  Pna. Angelina.
Lilia ..........................................  Pna. Alis.
M l l a ........................................... Pna. Flori.
Saliwano......................................  P. Fr. Weiss.

Tańo©
1. Grand onlree d’ Sylphydes, odtańczą pp. Jule, Um­
lauf, Leonie, Angelinę, Dclsuc, Louise, przy udziale 
całego Chor de Balet. — 2. Yalse de la filie, odtań­
czy cale towarzystwo. — 5. Yariation a la polaca 
odtańczy Pna. Umlauf. — 4. Pas seul odtańczy' Pna . 
L .o n ie .— 5. Galop odtańczy Pna. Jule. — 6. Grand 

finale odtańczy całe towarzystwo.

DESZCZ I POGODA
Komedya w 1. akcie z francuz, przez L. Gozlan. 
Baronowa de Gontran, mtoda

wdowa .......................... Pani Nowakowska.
N i e z n a j o m y ..............  P. Woleński.
Wiktusia, s łużąca .....................  Pna. Gajewska.
Anzelm, t o k a j .......................... P. Dębicki.

Scena na wsi w zamku Baronowej.
Z a k o ń c z y

NOC W  WEMECYI
Faiiasty czuy balet w 1. odsłonie przez baletmistrza 

Weissa.
Signor B a r t o l u ............  P. Bekulfy.
R o z y n a ......................... Pna Armida.
J u l i e t t e ........................ Pna Gloger.
Guitani ......................................  Pna Helena.
D a m ia n a ......................  Pna Mariette.
F a b i a n a  • . . . . Pna Duval.
Ja ck ,  angielski majtek . . .  P. Fr. Weiss.
Signor Piętru...............................  P. Chenat.
Wiarda, stara cyganka . . . Pani Alis.
Precjosa, jej córka . . . . .  Pna Paulina.

Maski. — Muzykanci.
T a ń o e

1. Horn pipę, taniec majtków angielskich odtańczy 
baletmistrz F. Weiss. — 2. Paa de deus Rococco 
comique odtańczy pna. Angelina i p. Chenat. — 3. 
Marsz fantastyczny wykona pna. Umlauf. — 4. Fan- 
dango, narodowy taniec hiszpański, odtańczą pp. Leo­
nie, Dolsuc i Angelina. — 5. Grand Pas d’ deux no­
ble odtańczą pna. Juló i baletmistrz Fr. Weiss. — 6. 
Pas Ilongrois wykona p. Bekefly. — 7. Grand qua- 
drille parasola odtańczą pp. Umlauf, Juló, Leonie, 
Delsuc, F lori,  Pauline, Alma, baletmistrz WeisB, 

i p. Chenat.
W obydwóch b a le tach  o św ie t len ie  e lek tryczne  

sy s tem u  d’ l a p e r T a ; a p a r a t  sprow adzony  
% P a ry ż a .



i‘ rzjrJe«tit*II do Ł kovh .
dnia 20. Kwietnia.
H otel Żorza.

Pp. M. Ks. Radziwił, z Rossyi. — T. Czesnowski 
z Rossyi. — II. Mier, z Buska. — K, Bogdanowicz 
z Dzurkowa.

H otel A ngielsk i:
Pp. W. lir. Rey, z Zielonki. — P. Kaczyński, z 

Kijowa.
H otel Europejski.

Pp. A. lir. Potocki, z Warszawy. —L. Sokołow­
ski, z Podola. — A. Tabaczyński, z Wróblowiee.

O d jech ali le  Lw ow n.
Pp. II. Ks. Lubomirski, do Bakończyc. -  W. 

■v. Baworowski, do Strusowa. — A. l i r . Krasicki, do

Dubiecka. — B. hr. Komarnicki, do Sasowa. — J. 
Mgciński, do Partyna. — M. Dulski, na Podole. — 
F. Loesse, do Krakowa. — D. Ziflerer, do Krako­
wa. — R. Bartmański, do Leszczyny. — W. Janic­
ki, do Stubna. — S. Pruszyńaki, do Pomorzan. — 
B. Skibriewski, na Podole.

SpoEtrseżeni& m eteorologlezne.
z dnia 21. Kwietnia 1875.

Barometr 731.94.inm. Psychrometr suchy -J- 7'25. 
Psychrometr wilgotny -J-5'63’C. Prężność pary 5’82. 
mm. Wilgoć 77,1/o- — Zachmurzenie 7. Wiatr W5. 
Ozon 8. Opad w min. z ostatnich 24. godz. — — 
Temperatura powietrza -)-5'80R.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa.

Z K rak ow a : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w  nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z C zern low lec : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S tan isław ow a (przez Sfryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z P od w ołoczysk  (do Lwowa na Podzamcze); 
po południa o godz. 3. min. 28 (pociąg m ie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Do K rakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P o d w o ło czy sk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min — (pociąg mieszany:

Do C zernlow lec : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do P odw ołoozysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem
Lwów, dnia 20. Kwietnia 1875.

1 .  A k c y e  * *  » * ł u k ę . i “■
k-J ta

A O lei g a l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m .
"  o l e i  lw o w . - c z e r n . - j a s .  p o  200 z ł .  m  
u a n k u  h ip . g a l .  p o  200 z \ ,

t ,  Listy *a»t. za lOO %l .
T o w . k r e d ,  g a l .  5 - p rc n t .  w . a .  . . . ł , n
l 'o w . k r e d y t  g a l .  4 - p re  w . a- • . .  • I es 
i - p r c n t .  B a ty  z a s t a w n e  n o w e  o k r e s o w e . I g  
B a n k u  h ip o te c z n .  g a l  . . . I g.
G a l .  z a k ł a d u  k r e d .  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  , 1 ^  
i g ó ln e g o  r o ln i c z o - k r e d .  Z a k ł -  d l a  G a l .  i i ^  

B u k o w in y  6 - p re  . lo s .  w  15 l a t .  . 
a. Obllgl ZA IOO t ł

n d e m n iz a c y jn ©  g a l .................................................
1 o ż y c z k i  k r a j o w e j  z r .  1873 p o  6 p r .  w a .

4. L o s y .
M ia s ta  K r a k o w a  . . . .
„ S t a n i s ł a w o w a

5. M o n e t y .
D u k a t  h o l e n d e r s k i  . . . . .

„ c e s a r s k i  . .
a p o le o n d ’o r  . .

0 ł i m p o r y a ł  r o s a y j s k i  ♦
R u b e l  r o s a y j s k i  s r e b r n y  .  . • .

* n p a p ie r o w y
P r u s k i e  b i le ty  k a s o w e  . . . .  
S r e b r o  .  .............................................

p ł a c ą  < źądaj%
z ł . e t z ł . e t
204 — 236 —
146 148
24 5 — 247 —

85 75 86,30
70 40 76 90
85 75 S6 30
90 70 91 25
97 75 99 —

89 75 90 75

86 50 87 15
90 91 —

15 75 17 __
34 75 16 25

C 10 5 18
fi 16 5 23
8 86 S 92
8 93 9 8
1 62 1 7C
1 5 9 / 4 1 5 s V ł
1 68 V2 1 6 sV a

103 75 105 —

p ł a c ą  ż ą d a j ą

K n r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  17. K w i e t n i a  1875.

1 .  I l l u g  P a ń s t w  a . p ł a c ą  ż ą d a j ą
f td n o l i ty  d ł u g  p a ń s tw a  w  b a n k n .  . . . 70 65 70 75

« w  s r e b r z e  . 74.75 74.55

L o s y  z  r .  1839 c a łe
„ „ 1 8 3 9  p i ą t a  c z e ś ć
„  „ 1S5I p o  250 z ł .  4 -p rc .  .
„ „ 1860 p o  500 z ł .  5 -p rc .
„  „  1860 p o  100 z ł .  5 -p re .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (a  p r e m ią )  p o  100 z ł .  
R 6 n ty  C o m o  p o  42 l i r .  a u s t r .  .

273..—
247.50
1 0 5 .5 0  
111 60
115.75
133.60

21.50

275.—
248.50
105.75
111.90
116.25
133.30
22.50

9 .  O b l l g n o y e  l n d « i n n .  5 0 ^  k a  I O O  * 1 .

C z e c h .............................................................................................. 98 .— —
B u k o w in y  . . . .  . 84.50 — .—
G a l ie y i  . . . . . . . .  86.50 8 7 .—
N iż s z e j  A u s t r y i ...........................................................  98 .—  99,—
S ie d m io g r o d u  . . .  . 76.S0 77.40
W ę g ie r  .   8 0 .— 80 .40

8 .łkeye
B a n k  A n g l o - a u s t r .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .  134.50 134.75
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  160 z ł ,  . . 234.50 234,75
N i ż s z o - a u s t r .  t o w .  o s k o m p t .  p o  500 z ł .  . . 8 0 0 .— S 0 5 ,—
G a l  b a n k u  h ip ,  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .  . 243 .—* —
G a l .  b a n k u  h a n d l .  i p r z e m .  k  200 z ł .  w p ł .  40 p r c .  — .—  —
G a l .  z a k ł .  k r e d .  z ie m s k -  h  200 z ł .  . . . —
B a n k u  n a r o d o w e g o  . . 953 .—  961.-—
K o l .  n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  s r e b r .  . . . — .—  — .—
A u s t r .  to w . ż e g l u g i  p a r .  p o  500 z ł .  m . k .  . 44 7 .— 149,—
K o l .  C e s .  E l ż b i e t y  p o  200 z ł  m  k .  . . 138.50 189. —
K o l-  P r c s z ó w - T a r n .  (w ę g .  c z ę ś ć )  k  200 z ł .  w  s r e b .  — .—  
P ó ł .  k o l e i  p o  1000 z ł .  w . a .  . 1975.—  1980.—
K o l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m . k .  . . . 234.75 234.25
L w o w .- c z e r n .  k o l .  p o  200 z ł .  w .  a .  w  s r e b r  . 145.50 146.—
T o w .  k o l .  ż e l  p a ń s t .  p o  200 z ł .  m .  k .  . 302 50 303 & o
P o łu d .  k o l .  p a ń s tw ,  p o  200 z ł .  w .  a .  . , 144.50 144 75

I .  K o ł .  w ę g .  g a l .  k  200 z ł .  w  s r o h r .  . ------- — .—

4 .  L i s t y  e a s I . l o s o w a n e ,  (za  ;0 0  z ł.

P o w s z .  a u s t r .  z a k ł .  k r e d .  z ie m . 5 -p re .  w  s r b r .  . 9 8 .— 98.^5
G a l .  z a k ł .  V  z ie m .  w  K r a k ,  lo s . w  18 l a t  6 - p re .  93.25 93.75

n *ł »  n  n n 3 6  * 6 -p r C . 90.— 9 '.  0
„  „ „ „ „ „  36 „ 5 l p ó ł 92.75 93-25

G a l .  T o w .  k r e d .  w . a .  p o  4 p r c .  . . . 76 .—  76.75
„  „ „  p o  5 p r c .  85.80 86,20

G a l .  b a n k u  h ip o t .  p o  6 p r c .  . . . .  90.50 9 1 .—
G a l .  z a k ł .  k r e d .  w ło ś ć ,  p o  6 p r o c .  . . 99.50 —
B a n k .  n a r ó d  p o  5 p r c ...........................................  — .—  — .—
W ę g .  t o w .  z ie m .  po  5 i p ó ł  p r e .  . - 86.80

„  n n po  5 p r e .  .  . 90.50

5, Obli#. * prawem pierwszeństwa
K o l .  A l b r e c h t a  k  300 z ł .  5 - p r e .  w .  a  
K o l .  n a d d n ie t r z a ń s k a  k  300 z ł .  5 - p r e .  w  a . 
T o w .  k o l .  ż e l .  P r e s z ó w - T a r n ó w  ( w ę g .  c z ę ś ć )  

a  3<ł0 z ł .  5 - p rc .  w  s r b r .
K o l .  p ó ln  p o  100 z ł .  m .  k .

„  „  „ 100 z t .  w .  a .  .
K o l .  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  3 0 0 z ł .  5 p r c .

„  „  „  „ U .  e m ls y i
Tł n n n Hi. » . • • •

K o l .  Iw o  w . - c z e r ń .  j a a .  I V ’ e m is y i  k  300 z ł
5 - p r c .  w s r e b r .   ...............................................

W ę g .  g a l .  k o i  k  2o0 z ł .  5 -p rc ,  w  s r b r .

O. Loay*
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  100 z ł .  w .  j 
C i a r e g o  po 40 z ł ,  m .  k* .
T o w .  ź e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  p o  100 z ł .  
K e l g le v i e h a  p o  10 z ł .  m .  k .
L o s y  m ia s t a  K r a k o w a
P o ż y c z k a  m ia s t a  B u d y  p o  40 z ł .  w . a
P a l l i o g o  p o  to  z ł .  m .  k .  .
F u n d a o y a  s z p i t .  A r c y k s ię c ia  R u d o l f a  
S a l in a  p o  «o v ł .  m .  k .

(za  io o  

77 .50

97.75
93.25

101.7 ^
100.50

87.—
9 L —

z ł.)

77 70

93 75 
92 50

102.-
101.—

77.25 77.75

168.—
27.50
94.73 
14.— 
16.25
27.73 
27.75

166.50
2 8 .—
95.25 
1 i . 50 
16.75
23.25
28.25

36 75 37 23

8 t .  G e n o is  p o  40 z ł .  m .  k ................................................ 27 .50  2 8 .—
P o i .  m ia s t a  S t a x i s ł a w o w a  p o  20 z ł  w .  a .  . 15 50 1 6 .—
P o ź .  T r y e s t .  p o  100 z ł  m .  k .  . . .  1 0 9 .--  n o  —

„ „  „  50 z ł .  W . a .......................................  54 .— 5 5 .—
W a ld s t e i n a  p o  20 z ł .  m .  k ................................................ 23 .25  23.75
W in d i s c h g r a t z a  p o  20 z ł .  m .  k .  . . . 2 1 .2 5  21.7 5

W e k s l e  (IVa 3 r a a ł e s ł ę e y )
A m s te r d a m  z a  100 z ł .  h o l .  . . . .  — .—  —
A u g s b u r g  z a  100 z ł .  w .  p . n .......................................— —  —
B e r l i n  z a  100 t a l ...........................................................  — .—  —
F r a n k f u r t  100 M a r k .  p .  n .  . . 53 95 5 4 .0 5
H a m b u r g  z a  100 M . B ................................................................ 5 1 .— 51.10
L o n d y n  z a  10 f t .  a z t .  . . . 111.30 1 1 1 .5 0
P a r y ż  z a  100 f r ,  . . .  44.05 44.10

K uri mloim.
D u k a t  c e a .  m o n . ........................................................... 5.24 5 . '5

„  p e ł .  w a g i ...........................................................— --------------
K o r o n a .................................................................................. — --------------
2 0 - f r a n k ó w k a ......................................................................   8 .83  8 8 9
R o s s y j s k i  i m p e r y a ł ........................................................... — .—  —
T a l a r  z w i ą z k o w y ............................................................— .—  —
S r e b r o ..............................................................................................  103.50 103 60

Telegrafowany kur* wiedeński.
D n ia  20 . K w ie t n i a  1375.

J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń a tw a  w  b a n k n o ta c h  
n „ „  w s r e b r z e

L o s y  z 1860 r o k u  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  

„  „  k r e d y to w e g o
L o n d y n  10 f u n tó w  a z to r i i n g ó w  .
S r e b r o  .......................................................................
N a p o ld o n d ’o r ...............................................
D u k a t
100 M a r e k  .

z ł . CL
70 5 1
74 75

111 8H
964 -
234 50
111 25
If3 45

8 88*Ai
5
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1342 1 - 3 )  E  d  y  h  t.
L. 10504 C. k. Sąd krajow y we Lw o­

wie podaje niniejszem  do powszechnej w ia­
domości, że na prośbę gal. kasy oszczędno­
ści we Lwowie odbędzie się w Sądzie tu te j-  
zym celem zaspokojenia resztującej sumy 

z088 zł. 47 ct. w. a. z pn. przym usow a 
sprzedaż dóbr R eklińce i S trzem ień  w by­
łym  obwodzie Żółkiewskim  położonych, obe­
cnie do p. H enryka Papary  u t Dom. 259 
p. 73 n. 18 haer. należących, w dwóch te r 
minach a to  dn ia  15. Czerwca 1875. i 6 
L ipca 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
przed południem , w których jednak dobra 
te  tylko za cenę szacunkową w sumie 47549 
zł. 52 ct. w. a. ustanow ioną lub wyżej ta ­
kowej zostaną sprzedane.

Jako  wadyum ustanaw ia się sumę 
4755 zł. w. a. w gotowiźnie, lub w książe­
czkach gal. kasy oszczędności, bądź w in ­
nych papierach  publicznych do lokacyi pu- 
pilarnej zdolnych, złożyć się m ającą.

A kt oszacowania i bliższe w arunki li- 
cytacyi wolno w tusądow ej reg istra turze 
przejrzeć lub tychże odpisy sporządzić.

Dla w ierzycieli, k tórzyby po dniu 27. 
Października 1874. praw o hypoteki na do­
brach powyższych uzyskali, lub którym by 
■ichwała dozw alająca licytacyę, lub  też przy­
szłe uchw ały egzekucyjne wcale nie były 
doręczone, lub wcześuie przed term inem  
doręczone być nie mogły, u  tanaw ia się ku 
ra to ra  w osobie adwrokata  Dr. Józeta  Sm olki 
z su b ity tueyą  adw okata  Dr. H enryka Sta 
rzewskiego.

Z c. k. S ądu  krajowego.
Lwów dnia 2 0 . M arca 1875.

(1352 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1090. C. k. Sąd delegowany miejsko- 

powiatowy dla spraw  cywilnych w Rzeszowie 
rozpisuje w celu zaspako e n ’a pr< tensyi c. 
k. Z akładu kredytow ego w łościańskiego we 
Lwowie w kwocie 8G zł. 76 ct. w. a. p ub li­
czną egzekucyjną sprzedaż realności pod 1. 
10 sub rep, 20 położonej, ciała tabularnego 
nie Btanowiącej, M aryanny Stefańskiej w ła ­
snością będącej ze wszelkiemu do tejże realności 
należącem i w pro tokole zastawniczego opi- 
sauia de praes. 29. L istopada 1869. 1 9230 
wymiemonemi grun tam i i innem i przynale­
ży tościami.

1. Za cenę w ywołania stanow i się su ­
mę 150 zł. w. a.

2. Każdy chęć kupienia m ający złoży 
rzed licytacyą do rą k  komisyi licytacyjnej

j ik o  wadyum  100/0 sumy wywołania, t. j 
kw otę 15 zł. w. a. w gotówce, w obliga- 
cyacli państw a, w listach zastaw nych Z a­
kładu kredytowego w łościańskiego w raz z 
kuponam i nie zapadłem i, a to  w edług kursu 
w ostatniej „Gazecie Lw ow skiej“ ogłoszo­
nego; egzekw ent uwolniony jest od składa- 
lia wadyum .

Resztę warunków  licytacyjnych tudzież 
protokół zastawowego opisan ia realności 
-nożna przeglądnąć w tutejszem  archiwum  

ądowern.
W celu uskutecznienia tej lieytacyi

wyznacza się trzy  term ina, a  mianowicie 
na dzień: 7. Czerwca 8 . L ipca i 9. S ierpnia 
1875. każdą  razą  o godzinie 10 rano w tu t. 
gmachu sąd. odbyć się mającej.

Gdyby zaś realność ta  na pierwszych 
dwóch term inach  za cenę wywołania lub 
wyżej n iej, zaś na trzecim  term in ie  także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną nie została, 
w yznacza się na ten  w ypadek w celu u sta ­
nowienia u łatw iających  warunków licy tacy j­
nych term in na dzień 23. S ierpnia 1875.

Rzeszów duia  26. M arca 1875.
(1373 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

L. 874. N iniejszem  ogłasza się kon­
kurs na  następujące opróżnione posady n a ­
uczycielskie przy szkołach zreorganizo­
wanych.

1 W Przegini z p łacą  rocznie 294
zł. i użytkiem  z 2 morgów grun tu .

2 . W Tenczynku z p łacą  295 zł. 86 
ct. i użytkiem  z przeszło 2 morgów 
gruntu .

3. W L ib iążu  z p łacą 294 zł 90 ct. 
i uży tk iem  z blisko 3 morgów gruntu .

4. W Bińczycach, Czernichowie, Mo 
rawicy, Św iątnikach, Regulicach i Z w ierzyń­
cu, posudy nauczycieli m łodszych z p łacą 
200 zł. w. a.

Ubiegający się o te  posady m a ją  p ro ­
śby w sposób ustaw ą krajow ą z dn ia  2. 
M aja 1873. wskazany nadesłać  najdalej do 
6 tygodni.

Z c. k. R ady szkolnej okręgu zamiejskiego.
Kraków d. 10 K w ietnia 1875.

(1353 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1421. C k. Sąd powiatowy w B ia ­

łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
nia w ierzytelności Antoniego Nowosada w 
ilości 600 zł przedsięw eźm ie przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 66 w Mikuszo- 
wicach położonej, ciała tabularnego  nie s ta ­
nowiącej do P aw ła  S łow ika należącej w d. 
29- K w ietnia 1875., 31. M aja 1875. i 30. 
Czerwca 1875 zawsze o godzinie 10. przed 
południem  w biurze II.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 1084 zł. 20 ct. w. a., poniżej której 
takowa na powyższych term inach  sprzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym  jest 
złożyć przed  rozpoczęciem  lieytacyi wadyum 
w kwocie 109 zł w. a.

Resztę warunków licy tac ji i wyciąg 
hipotoczny przejrzeć można w reg is tra tu rze  
sądowej

B iała 27. Lutego 1875.
(1358 1— 3) £ d  f k  t .

L. 7947. C. k. Śąd powiatowy w Pe- 
czeniżynie w iadomo czyni, że w skutek  ode 
zwy c. k. Sądu obwodowego w S tan isław o­
wie z dn ia  30. W rześnia 1874. 1. 11.324, 
celem zaspokojenia kwoty 99 zł. w. a. z pn. 
wywalczonej przez A ltera  G ugiga przeciw 
Petrowi Grabówieckiem u, odbędzie się pu- 
bliczua sprzedaż realności poci 1. 152 w 
Peczeniżynie położonej, w pro tokołach  z d. 
17. K w ietnia 1873. i z dn ia  4. M arca 1874. 
opisanej i oszacowanej.

C ebrn przeprow adzenia tej lieytacyi 
wyznacza się dwa term ina na dzień 13. 
Maja 1815. i 23. Czerwca 1875. każdym  ra  
zem o godzinie 7. rano w zabudow aniu tu  
sądowem, przy pierwszym  term inie będzie 
realność ta  za cenę szacunkow ą lub wyżej, 
przy drugim  naw et n-żej ceny szacunkowej 
za gotówkę, k tó ra  w Sądzie deponow aną 
zostanie, najwięcej ofiarującem u sprzedaną

K ażdy chęć k u p u a  m ający  złoży przed 
rozpoczęciem  lieytacyi do rą k  dotyczącej 
komisyi 10<yo procentow y zakład  w kwocie 
okrągłej 80 zł. w. a.

Z ak ład  kupiciela zostanie na rachunek 
ceny k u p n a  zatrzym anym , zaś innym licy­
tan tom  zwróconym.

P ro tokó ł opisania i oszacowania re a l­
ności pod 1. 152 w Peczeniżynie jakoteż 
bliższe w arunki licytacyjne m ogą być w t u ­
sądowej reg is tra tu rze  przejrzanem i.

Peczeuiżyn, 27. L istopada 1874.
(1355 1— 3) j l tm & u ta c fm u g .

3- 1291. SSom I. f. 93ejirf§geridjte roirb 
fjiemit funb gemacljt, e§ toerbe ju r £ereinf>rin= 
gung ber bem Leizor Colezer gebufjreube 
berung p r 280 ft. 5ft 2B. fammt DfebengebiUjr 
bie epecutine fyeitbietung ber ben F edor Cory- 
zuk getjortgen, auf 250 fl 5ft. 2B gefcfidfcteu 
nidjt intabulirien ©runbroirtljfdjaft C. N r. 221 
ju  Jablonow  beinittigt unb tjiergeridjts ant 10. 
2)iai, ant 16. Jgum unb atu 3. 2tuguft 1875 
jebesntal in ben noruuttagigen Slmtsftunben 
getndfi ben itt ben 2lcten erliegenben £icitation«= 
23ebittgniffeit berett ©infidjt ober Slbfdjriftsnante 
jugleid) geftattet toirb, norgenommett werben 
wirb.

Peczeniżyn, ant 31. 9J?ar$ 1875.
(1225 1 - 3 )  E  d  y  k  1.

L. 15879. C. k. Sąd krajow y we Lw o­
wie wiadomo czyni, że w skutek podania 
Ozyasza L. Horowitz da praes. 27. Paździer­
nika 1874. 1. 61.560 uchw ałą z duia 31. 
Października 1874. 1. 61.560 dozwolono in- 
tabulacyę Ozyasza L. H orowitza za w łaś. i 
cielą odstąpionej mu połowy, w sianie b ie r ­
nym zahypotekowanego na dobrach K ujdań- 
ce na  rzecz Julii K o n stan c ji dw. im. YVynd- 
ham  dożywocia dóbr K ujdańce na rzecz 
M altsa Mieses zain tabulow anej sumy 2000 
zł. z pn.

Powyższa uchw ala doręcza się z miejsca 
pobytu niewiadomej pani Ju lii K onstancji 
W yndham do rąk  równocześnie w osobie 
adw. Dr. Skałkow skiego z zastępstw em  
adw okata D r. Kuczkiewicza ustanowionego 
kurato ra .

W zywamy niniejszym  edyktem  p. Ju lię  
K onstan c ję  W yndham , aby w należytym  cza­
sie u ustanowionego ku ra to ra  lub też w są ­
dzie osobiście albo przez iunego zastępcę 
się  zgłosiła  i celem p rzestrzeg an ia  swoich 
praw  stosow nych środków  użyła, ile że z 
zaniechania wyniknąć m ogące niekorzystne, 
sku tk i sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dn ia  27. M arca 1875.

(1323 1 — 3) K o n k u r s .
L. 2085. Do obsadzenia ap tek i w s k u ­

tek  zezwolenia wys. c. k. Namiestnictwa z 
duia 15. Marca b. r. 1. 9873 w miasteczku 
Kańczudze nowo otworzyć się mającej.

U biegający się o k o n ces ją  do otw arcia 
tej ap tek i, m ają podania swoje należycie 
uzasadnione wnieść do c. k. w ładzy powia­
towej w Łańcucie najdalej do 25. M aja b. 
r. i w takowych obok ogólnych warunków 

! do samodzielnego prow adzenia przem ysłu §§. 
4 do 12 u st prz. wymaganych, wykazać się 
także dyplomem austryackiej wszechnicy.

Ł ańcu t  dnia 5. Kwietnia 1875.
C. k S ta ro st *0 .

(1324 1—3 O g ł o s z e n i e  l i c j t a c y i .
L. 231. Na dniu 22. K w ietnia 1875.

0 godzinie 2 . po południu odbędzie się w 
kaucelaryi drohobyckiego c. k. zarządu  sa li­
narnego trzecia  publiczna licytacya w celu
sprzedania 350 ceut. lanego i 230 ceut.
kutego starego żelaza.

Ceua fiskalna wynosi za jeden  cen tnar 
starego lanego 2 zł., a  za jeden cetnar
starego kutego żelaza 1 zł. 70 ct. w aluty
austryack ie j.

Z aprasza się więc pp. przedsiębiorców  
chęć kupua m ających, aby do te j lieytacyi 
r 1 bo osobiście s ;ę zgłosili, albo przed roz­
poczęciem tejże warunkom licytacyjnym  od- 
powiedne wnieśli ( ferty .

D okładniejszą wiadomość o w arunkach 
lieytacyi zasiągnąć można przed term inem  
lieytacyi w godzinach urzędowych w kance- 
celaryi wyżwymienionego c. k. zarządu.

Z c. k. zarządu salinarnego.
Drohobycz, 13. Kwietnia 1875.

(1332) 1— 3 O b w i e s z c z e n i e .
L  1270. Borynski c. k. Sąd powiatowy 

ogłasza, że c. k. no taryusz  pan Eligiusz So­
bolewski w Turce upoważniony został do 
przedsiębrania wszystkich aktów i czynno­
ści w sprawach spadkowych i pupilarnych 
na cały okręg tutejszego Sądu powia­
towego.

B oryuia  31. M arca 1875.
(1330) I— 3 O b w i e s z c z e n i e .

L. 484. Jego Excell. D r. Józef Schenk 
P rezyden t e. k. wyższego Sądu krajow ego 
zam ianow ał resk ryp tem  z 1. Kwietnia 1875
1. 8627 na mocy §. 301 pos. kar. d la tr z e ­
ciej zw yczajuej k adencji posiedzeń Sądu 
przysięgłych przy c. k. Sądzie obwodowym 
w Złoczowie, przewodniczącym  P rezyden ta  
tegoż sądu Ignacego Zborowskiego a  z a s tę ­
pcami przewodniczącego radców  c. k. Sądu 
krajowego przy rzeczonym  Sądzie obwodo­
wym K arola Pogliesa, M odesta Piaseckiego
1 Romana Lewickiego.

T rzecia  zwyczajna kadeneya Sąduprzy- 
sięgłych rozpoczyna się na sku tek  resk ry p tu  
Prezydyum  c. k wyższego Sądu krajowego 
z 16 Października 1874 1. 8627 dnia Igo 
Lipca 1875 o godzinie 9 przed południem.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów 12. Kwietnia 1875.
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(1317 1— 3) b i  J  t

8- 3020. Stos f. f. SSejirfśgertcłjt B rze­
żany fefet biebemfieben u 28oI;norle nadjun&e* 
fannte $ rau  E lisabette  Pilecka unb im ^atte 
i£)re§ 2t6iebertś bie bem Dłameit, Seben unb 
SBo^norte nacf) unbefannten (Srben in  5£ennt= 
nijj, baji iiber bie ŚUage ber Dwora K ora im 
eigenen unb ber minberićitjrigen Chaje Leo 
Korn 9iamen fonne be§ Michel K orn unb Bo­
ruch K ora im eigenen 9tamen, roegen 2Iner= 
fennung be§ (Sigentijuntó ju  ber sub C Nr. 14 
in B rzeżany gelegenen Siealitdt unb Sinuerteh 
bung berfetben ais @tgenti)umer bie Sagfaljrt 
ju r nuinblidjen SSerljanblung auf ben 2 1. 3 uni 
1875 urn 9 tlljr SBormittagS feftgefe§t unb jum  
©urator fur biefelbeit £ r .  Sanbesaboofat Dr. 
M adeiski tn Brzeżany auf iljre 5v0ftett unb 
©efaf)r beftimmt mo ben ift.

Brzeżany, am 10. Slprit 1875.
(1329 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 211. Jego Excellencya P a n  Prezy­
dent c. k. wyższego sądu krajowego m iano­
w ał na  mocy § 301 proc. kar. d la  zwycza­
jnej kadeneyi pos edzeń sądów przysięgłych 
w r. b. p rzy  c. k. sądzie obwodowym w 
T arnopolu P rezydenta  sądu tegoż L uciliana 
Krynickiego przew odniczącym , a  c. k. r a d ­
ców sądów krajow ych Dr. Izydora  P asła­
wskiego, Jan a  Strum ieńskiego, Alojzego Uhle 
i Józefa Doboszyńskiego zastępcam i przew o­
dniczącego sądu przysięgłych.

Posiedzenia tej kadeneyi rozpoczną się 
w dniu 10. Czerwca r. b. o godzinie 8mej 
przed południem.

Prezydyum  c k. sądu  obwodowego.
Tarnopol 14. K w ietnia 1875.

(1331 1— 3) E  (1 y  k  t .
L  1092. C k. Sąd m iejsko deleg. dla 

spraw  cywilnych w Rzeszowie, rozpisuje w 
celu zaspokojenia pretensyi Z ak ładu  k re d y ­
towego włościańskiego we Lwowie w kw o­
cie 93 zł 76 ct z pn. publiczną egzeku­
cyjną sprzedaż realności pod 1. k. 65 subsc. 
25 położonej, ciała tabularnego  nie s ta n o ­
wiącej, S tan isław a B eresia w łasnością b ę ­
dącej, z wszystkiemi do tej realności nale- 
żąeemi w protokole zastaw nego opisania de 
praes. 27. S ierpnia 1869. 1. 6495 opisanem i 
g run tam i i innemi przynależytościam i, a  to 
za cenę wywołania 200 zł. w. a.

Każdy chęć kupienia m ający złoży 
p rzed  licytacyą do rąk  komisyi licytacyjnej 
jako zak ład  1 6 %  sumy wywołania, to  je s t 
kwotę 20 zł w gotówce, w ohligacyach p a ń ­
stwa. w listach zastaw nych Towarzystwa k re ­
dytowego, albo też w lis tach  zastaw nych 
Zakłodu kredytow ego w łościańskiego w raz z 
kuponam i nie zap ad łem i, a to  według 
kursu  w ostatniej G azecie Lwowskiej ogło­
szonego.

Eksekw ent uwoluiony jest do sk ładan ia  
wadyuin.

R es-tę  warunków licytacyjnych, tudzież 
p ro tokół zastaw nego opisania realności, mo 
żna przeglądnąć w tu tejszem  archiw um  
sądowem.

W celu uskutecznienia tej licytacyi, 
wyznacza się 3 ten n in a , a n ra o o w ie ie : na 
dzień 17. Czerwca, 16. L ipca  i 17. S ierpn ia  
1875. każdą  razą  o 10. godzinie rano  w tu ­
tejszym  gm achu sądowym  odbyć się m a­
jącej.

Gdyby jednak  na  pierwszych dwóch 
term inach realność ta  za cenę wywołania lub 
wyżej n ie j, zaś n a  trzecim  term inie także  i 
niżej ceny w ywołania sp rzedaną  nie została, 
wyznacza się na w ypadek ten  w celu u s ta ­
now ienia ułatw iających w arunków , term in na 
dzień 30. S ierpnia 1875

Rzeszów dnia  26. M arca 1875.
(1344 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 4870. C. k. Sąd krajowy zaw iada­
m ia nieiejszym  edyk tem  Zygm unta K ępiń 
skiego, że przeciw  niem u i przeciw  Klemen­
tyn ie  Dębickiej 25. L utego 1875. 1 4870 
A m alia M arkheim o zapłs.cenie sum y wek­
slowej 350 zł. w niosła pozew, w załatw ię 
n iu  którego 26. Lutego 1875. 1. 4870 wy­
dany został przeciw pozwanym nakaz zapła 
cenią powyższej sumy z pn. w dniach 3ch 
pod rygorem  egzekucyi.

Gdy m iejsie poby tu  pozwanego Zyg 
m unta  Kępińskiego Sądow i nie je s t wiado- 
mem, p rze to  c. k. S ąd  w celu zastępowania 
go na koszt i n iebezpieczrństw o powód i 
tutejszego adw. D r. R etingera  kuratorem  
nieobecnego ustanow ił, z k tórym  spór w yto­
czony według ustaw y obow iązującej p rzep ro ­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby z wyż oznaczonym czasie, 
albo sam stan ą ł, lub  też po trzebne doku- 
m enta ustanow ionem u d la  niego zastępcy u- 
dzielił, wreszcie innego sobie obrońcę wy­
brał, i o tern c. k. Sądow i doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich m ożebnych do obrony 
środków prawnych użył, w raz ie  bowiem 
przeciwnym wynikłe z zan ied b an ia  sku tk i 
sam  sobie przypisać by m usiał.

Kraaów dm a 26. Lutego 1875.(1325 1—3; E a y  fc t.
L. 1198. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 

bużu zaw iadam ia, że na zawezwanie c. k. 
S ądu  obwodowego w Samborza z dnia 26. 
S tyczn ia  1875. 4. 896 odbędzie s ię  w c. k.

Sądzie powiatowym w Podbużu przymusowa 
sprzedaż przez publiczną licytaeyę realności 
M ichała Piechoty pod 1. k, 34/19 w Czer- 
chawie położonej na zaspokojenie sumy 250 
zł. w. a. z pn. na rzecz Antoninę Białoskór- 
skiej w dniach 24. Maja, 2 1 . Czerwca i 5. 
Lipca o 10. godzinie przed  południem .

Akt opisania i oszacowania tej realno­
ści jakoteż i warunki licytacyi v,rolno jest 
przejrzeć w t. s. registraturze.

Podbuż dnia 1. Kwietnia 1875.
(1298 3— 3) O bw ieszczen ie ,

Nr. 7897. C. k. Sąd powiatowy w 
Kornarnie wiadomo czyni, iż celem zaspoko­
jenia należytości Dyrekcyi Z ak ładu  kredy­
towego włościańskiego w ilości 200 zł w. a. 
z pn. publiczna egzekucyjna sprzedaż re a l ­
ności pod Nr k. 99 star. sub rep. 86 w 
Koiodrubach Ilka Senyk własnej w trzech 
terminach dnia 21. Maja 1875., dnia 18. 
Czerwca 1875. i dnia 1-5. L ipca 1875. ka­
żdą razą  o godzinie 10. z rana  w Sądzie tu ­
tejszym odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w ilości 400 zl. w. a, zakład  wy­
nosi 40 zł. w. a.

Realność ta  na trzecim te rm in ie  i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

R esztę w arunków licytacyjnych i a k t 
oszacowania w t. s, reg is tra tu rze  przejrzeć 
można.

Komarno dm a 4. Stycznia 1875.
(1278 3 —3) E  d  y  k  t .

L . 1274. C. k. S ąd  powiatowy w P od­
bużu zaw iadam ia, że na zaspokojeuie sumy 
200 zł., a  względnie 178 zł. 33 ct. .w. a. z 
pn. na rzecz c. k. uprzyw. Z akładu kredyto­
wego włościańskiego we Lwowie odbędzie się 
w c k. Sądzie powiatowym w Podbużu 
dnia 8. i 24. Czerwca i 8 L ipca 1875. o 10. 
godzinie przed południem przymusowa sprze­
daż przez publiczną licytaeyę realności 
M ichała K ataryuycza pod 1. 4/20 w Lu- 
kawicy położonej.

A kt opisania zastawniczego tej real- 
ości i warunki licy ta-y i mogą być w tu- 

tejszo-sądowej reg is tra iu rze  przejrzane.
Podbuż 6 K w ietnia 1875.

(1297 3— 3) O b w i e s / . n e i i 6e .
L. 7b96. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 

maruie wiadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
należytości Dyrekcyi Z ak ładu  kredytow ego 
włościańskiego w ilości 100 zł. w. a. 
z przynależytościam i, publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności pod Nr. kous. 71 do 79 
sub rep. 58 wNowejwsi P io tra  Kuziów wła 
snej w trzech term inach d. 14 M aja 1875. 
dnia 11. Czerwca 1875. i dnia 8 . L ipca 
1875. każdą razą  o godzinie 10. z rana w 
Sądzie tu tejszym  odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cuukowa w ilości 200 zł. w. a. zakład  wy­
nosi 20 zł. w. a.

Realność ta  na trzecim  term inie i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

R esztę  warunków licy tacy jnych  i ak t 
oszacow ania w tu tejszo  sądowej reg is tra tu  
rze p rzejrzeć można.

Komarno dnia 4. Stycznia 1875.
(1315 3 - 3 )  E  d  y  k  t.

L. 1603. C. k. Sąd powiatowy w B ia­
łej zaw iadam ia niniejszem  m ałżonków F ra n ­
ciszka i M agdalenę R aczyńskich z m iejsca 
pobytu niewiadomych, iż przeciw  tym że 
m ałżonkow ie Tomasz i K ata rzyna  K lim un- 
dowie wytoczyli pozew o zap łacenie  czynszu 
najm u w ilości 125 zł., w skutek którego 
ustanow iono dla pozwanych kuratorem  Dr. 
Nechiego adw okata w B iałej i wyznaczono 
term in  do rozpraw y sum arycznej na dzień 
22. K w ietnia 1875. o godzinie 10. przed 
południem .

B ia ła  dn ia  1. M arca 1875.
(1318 3— 3) E d y k t .

L. 2668. C. k. sąd powiatowy w So­
kalu  uw iadam ia z m iejsca pobytu niewiado­
mego Poifirego K araw an, iż przeciw  niemu 
Salam on Weis dn ia  20. S tycznia 1875. po­
zew o 59 zł. wytoczył, k tó ry  ustanowionem u 
kuratorow i p. Ignacem u Krausowi doręczo­
no, z term inem  do rozpraw y 31. M aja 1875. 
wyznaczono.

Wzywa się zatem Porflrego Karawana, 
aby ku ra to ra  należytą  informacyą zaopa­
trzył lub innego pełnomocnika przedstawił, 
gdyż inaczej praw ne skutki samemu sobie 
przypisać będzie musiał.

Sokal, 23. M arca 1875.
(1343 3— 3) O b w i e s z c z e n i e  l i c y t a c y i .

L. 23.444. N a m ocy upoważnienia 
przez Wys. Sejm n a  dniu 21. W rześnia 
1871. wydanego, wystawia W ydział krajowy 
na sprzedaż następujące realności położone 
w W innikach pode Lwowem.

1. wozownię m urow aną ze s ta jn ią  1. d.
12. 1. parc. 46, 89, 90 i 3575 powie­
rzchn i około 963 s. k w .;

2 . łąkę  tak  zw aną: „bednarza1'g ran iczącą
z realnością pod 1. wymienioną 1. parc.
88 powierzchni około 1 morga 110 s.
kw adr., i

3. ja tk i i rzeźnia.
Realności te sprzedają  się tak  jak  

je fundusz stypendyjuy S. Głowińskiego jako 
właściciel dóbr Winnik posiada, bez zarę­

czenia za powyżej oznaczoną pow ierzchnią i 
bez ewikcyi.

P rzedm ioty  pod 1 i 3 ozaaczone, m o­
gą być oddane nabywcy zaraz po przyjęciu 
jego oferty, zaś łąk a  oznaczona pod 2 . je s t 
w ydzierżawiona do końca r. 1876. n ab y ­
wca będzie zatem  pociągał od czasu n ab y ­
cia do końca roku 1876. czynsz wynoszący 
rocznie 21 zł. 10 c t ,  poczem łąka  ta  przej­
dzie w jego posiadanie fizyczne.

L icytacya odbędzie się ofertam i pise­
mnemu k tó re  należy podać w W ydziale k ra ­
jowym w b:órze departam entu  I. należycie 
opieczętowane, najdalej do dnia 20. M aja 
b. r , w którym  to dniu o godzinie 12. w 
południe ich otw arcie oznaczonym biurze 
nastąpi.

Ofiarowana cena kupna pow inna być 
wypisana cyfram i i lite ram i, a to w razie, 
jeżeli jed n a  i ta  sam a o ferta  ma służyć do 
nabycia dwóch lub wszystkich trzech powy­
żej powołanych rea luośo i; w ofercie m a być 
wyszczególniona cena każdej realności o d rę ­
bnie, w powyżej oznaczony sposób.

W tak im  razie o fe rta  musi zawierać 
także wyraźne oświadczenie, czy oferent chce 
nabyć realności w ofercie oznaczone tylko 
razem , czy też, w razie nieprzyjęcia oferty  
co do jednej lub  drugiej realności, p rzy sta ­
nie na przyznanie mu nabycia realności, co 
do której oferta przyjętą zostanie.

Do oferty  należy dołączyć kwit kasy 
krajowej na odebrane wadyum  wynoszące 
lOO/o ofiarowanej ceny kupna.

W szelkie koszta praw ne i opłaty  rz ą ­
dowe połączone z przeniesieniem  własności 
rzeczonych realności, poniesie nabywca.

W ydział krajowy zastrzega sobie pra* 
wo zatw ierdzenia lub odrzucenia ofert we­
dług swego uznania, zaś oferen ta  obowią­
zuje of- r ta  od czasu podania tejże.

W adya ofert niezatw ierdzonych zw ró­
cone zostaną licytantom , inne zaś zostaną 
zatrzym ane i w liczone w cenę kupna.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodom eryi i W ielkim 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów dnia 11. Kwietnia 1875.

(1371 2— 3) O b w l e s * c » e u i e .
L 17.369. C. k. adm iu istracya  p o d a­

tkowa we Lwowie przenosi się z dotychcza­
sowych ubikaoyi na ulicy orm iańskiej do 
budynku rządowego położonego pod 1. 1 przy 
placu cłowyrn, w którym  są um ieszczone: c. 
k. powiatowa D yrekcya skarbow a, c. k. g łó­
wny urząd  cłowy, c. k. główny m agazyn 
ty toniu i stem pli, e. k. u rząd  wym iaru nale- 
żytości, tudzież m iejski u rząd  akcyzowy i 
zajm ie w tym gm achu wyznaczone lokalno 
ści na  drugiem  piętrze.

Podając tę zm ianę w um ieszczeniu c. 
k. ad m in is trac ji podatkowej do powszechnej 
w iadomości, nadm ienia się że w ładza ta  
rozpocznie s^.-ą czynność w nowym lokalu 
już z dniem 29. Kwietnia 1875.

O. k. krajowa D yrekcya Skarbu.
Lwów dnia 16. Kwietnia 1875.

(1311 2— 3) E d y k t .
L. 1548. C. k. Sąd powiatowy w Do 

brom ilu uwiadam ia niewiadomego z życia i 
m iejsca pobytu F ranciszka Bernaczyk lub  w 
razie  jego zejścia tegoż z życia i m iejsca 
pobytu nieznanych spadkobierców ze Leiba 
Sam uel T reiber i Iz rae l W ilf wnieśli p rz e ­
ciw nim  pozew o ekstabulacyę ze stan u  
biernego realncśm  w Dobroinilu pod 1. 160 
położonej sum y 300 zł. w. w., że term in do 
ustnej rozpraw y na  dzień 13. M aja 1875. o 
godzinie 10 rano wyznaczono, kuratorem  
pozwanych ustanow iono Józefa Ję lin k a  zDo-  
brom da.

W zywa się więc pozw anych, aby k u ­
ra to ra  w należy tą  informacyę zaopatrzyli, 
lub też  innego pełnom ocnika Sądowi p rzed­
staw ili, gdyż inaczej skutki sam i sobie przy­
pisać będą musieli.

G. k. Sąd powiatowy
D obrom il 10. M arca 1875.

(1314 2 — 3) E d y k t .
L  4238. C. k. Sąd obwodowy w Sam ­

borze zaw iadam ia Auioniego Niklewicza, iż 
w ydał w skutek  pozwu Arona Laden i Da­
wida M aneles z dnia, 6. M arca 1875. 1.
4238 n a  dzisiejszym  dniu nakaz, by Antoni 
Niklewicz sum ę 2000 zł. w. a. ze skry p tu  z 
dn ia  14. M arca 1865. dłużną w 14. dniach 
pod rygorem  egzekucyi z h ipoteki realności 
pod 1. k- 30 st. 58 n. w Samborze, dzielnicy 
m iejsk ie j położonej, powodom zapłacił.

Ponieważ miejsce pobytu Antoniego 
Niklewicza nie jest wiadome, ustanow ił Sąd 
dla niego k u ra to ra  w osobie adw okata  Dr. 
Leona W itza z zastępstwem  przez adw okata 
Dr. Bazylego W ołosiańskiego, k tó rem u na- 
6az p łacen ia  doręczył.

Sam bor dnia 31. Marca 1875.
(1309 2— 3) © k w ie s i e c a e i i l e .

L. 7386 C. k. Sąd powiatowy w Ł a ń ­
cucie wiadom em  czyni, iż na zaspokojenie 
pretensyi 800 z ł. w. a. z pn. p rzez Dawida 
P a s te rn a k a  od Józefa i Zofii Szajnarów  wy­
walczonej przedsięw ziętą będzie w c. k. Są­
dzie powiatowym  w Łańcucie w dniach 11.

Czerwca, 16. L ipca i 20. S ierpnia 1875., 
każdą razą  o godzinie 9. rano w drodze p u ­
blicznej licytacyi egzekucyjna sprzedaż go­
spodarstw a gruntow ego pod Nr. k. 64 w 
Krzemienicy.

Cena w ywołania wynosi 3975 zł. w. a.
Chęć kupna m ający przed rozpoczęciem 

licytacyi złożyć winien w gotówce zakład 
10%  ceny wywołania.

P rzy  pierwszym i drugim  term inie  li­
cytacyjnym  gospodarstw o za cenę szacun­
kową lub powyżej onejże a przy  trzecim  
term inie naw et poniżej ceny szacunkowej 
sprzedanem  będzie.

W arunki licytacyjne i a k t opisania i 
oszacowania przejrzeć m ożna w re g is tra ­
turze.

Ł ańcut, 23. P aździern ika 1874
(1276 2 - 3 )  E d y k t .

L. 1272. C. k. Sąd powiatowy w P o d ­
bużu zaw iadam ia, że na zaspokojenie sumy 
300 z ł , a  względnie 281 zł 27 ct. w. a. z pn. na 
rzecz c. k. uprz. Z akładu  kredytow ego w ło­
ściańskiego we Lwowie odbędzie się w c. k. 
Sądzie w Podbużu dnia 7. i 23. Czerwca i 
8. L ipca 1875. o godzinie 10. przed połu­
dniem przym usow a sprzedaż przez p u b li­
czną licytaeyę realności Paw ła i Ju rk a  Po- 
toczniaka pod 1 11/60 w W innikach po ło ­
żonej.

Akt zastaw niczego opisania tej rea lno­
ści i w arunki licytacyi wolno przejrzeć w 
t. s. reg istra tu rze.

Podbuż 6 . Kwietnia 1875.
(1283 2 —3) E d y k t .

L. 611. C. k. Sąd powiatowy w B ro­
dach zaw iadam ia z życia i m iejsca pobytu 
niew iadom ą A ntoninę Skotnicką, w razie jej 
śm ie rd  z życia i m iejsca pobytu niewiado­
mych jej spadkobierców , iż przeciw niej d. 
27. S tycznia 1875. 1. 611 Józefa Skotnicka 
z Brodów pozew o zniesienie współwłasności 
ogrodu bez num eru przy ulicy Leszniowskiej 
wniesła, że do rozpraw y term in  na 12. 
M aja 1875 o 9. godzinie zrana wyznaczono, 
ustanaw iając d la  niej adw. pana O rn te ina  
kuratorem .

Wzywa się pozwaną by na term inie 
stanęła , lub potrzebne dokum enta k u ra to ­
rowi udzie liła , albo innego obrońcę Sądowi 
wskazała.

Brody, 12. Lutego 1875.
(1284 2 —3) E d y k t .

L 13289. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanacb uw iadam ia z m iejsca pobytu niewia­
domych F ranciszka i Izabelę Steppes, W a­
cław a Strońskiego, G otlieba P en thera , K a ro ­
linę de L ehrbacb, M ichała Likier, Jerzego 
Hoffmana, Antoniego Wass, Bazylego Pas- 
serli, Pm kasa W ohl i Sohn, Lejbę Vogla, 
Józefa S ternheim  i Jao a  Hoffmana, lub w 
razie śm ierci tychże z imienia, życia i m iej­
sca pobytu niewiadom ych spadkobierców, iż 
dnia 30- G rudnia 1874. do 1. 13 289 wnieśli 
E m anuel i Józefa Merl prośbę o w y .k s tab u - 
lowanie i wykreślenie rozm aitych sum w s ta ­
nie biernym  realuości pod 1. 72 w Brzeża- 
nacb położonej na rzecz wymienionych w ie­
rzycieli zahypotekow anych i że dotyczącą 
tusądow ą uchw ałą z dm a 15. Lutego 1875.
1.13.289 tu tejszem u adwokatow u krajowemu 
Dr. M adejskiemu, który kuratorem  dla nich 
ustanow ionym  został, doręczono.

B rzeżany 15. Lutego 1875.
(1291 2 - 3 )  E d y k t .

L. 16448. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie czyni edyktem  niniejszym  wiadomo, że 
E liasz Londner, Em ilia Londnerow a, Ascher 
N erepka i Teresa N erepka przeciw Wojcie­
chowi G rabce i T eresie z Grabków R adw ań­
skiej, a  w razie  ich śm ierci spadkobiercom  
ich z życia i m iejsca pobytu niewiadomym 
o wykreślenie ze s tsn u  biernego realności 
pod 1. 164%  we Lwowie położonej obow ią­
zku u t  lib . Dom. 24 p. 348 n, 8 ou. odno­
śnie do dom 9 pag. 438 n. 5 on. na rzecz 
W ojciecha (A dalberta) G rabki i Teresy z 
G rabków Radw ańskiej na realności pod 1. 
1643/4 ciążącego do oddania w posiadanie 
domu tego i złożenia rachunków  z  używa­
nia takowego wraz z gruntem  na dniu 23. 
M arca 1875. do 1. 16 448 pozew wnieśli i o 
pomoc sądową prosili, w skutek czego po­
zew rzeczony do postępow ania pisemnego 
dekretow any i do wniesienia obrony term in 
90duiowy wyznaczony został.

Ponieważ miejsce pobytu  W ojciecha 
G rabki i Teresy z G rabków  R adw ańskiej a 
w raz ie  ich śm ierci spadkobierców  ich nie 
je s t  wiadome, m ianow ał c. k. Sąd krajow y 
do z a s tę p o w a n ia  icb, na ich koszt i szkodę 
kuratorem  tutejszego adw okata Dr. Józefa 
Skałkow skiego z zastępstw em  adw okata Dr, 
T ytusa Przesm yckiego, z którym  niniejsza 
spraw a wedle ustaw y sądowej dla G alicyi 
przepisanej przeprow adzoną będzie.

Wzywa się więc edyktem  niniejszym  zapo- 
zwanycb, aby w należytym  czasie ustanowio­
nem u kura to row i potrzebne środki obrony 
udzielili, lub  innego zastępcę wybrali i 
Sądowi oznajm ili, inaczej sku tk i z zaniedba­
nia w yniknąć mogące sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów duia 27. M arca 1875.
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(1286 2— 3) O b w i e s z c z e n i e

L. 1863. C. k. Sąd powiatowy w Ry- 
meuowie wzywa nieobecnego M ichała S te- 
rankę, iżby się do roku  oświadczył do spa­
dku bezpotom nie zm arłego 8 . M arca 1874 
w Kam ionce s try ja  Saw ki S teranki, inaczej 
postępowanie spadkowe przeprow adzone zo­
stanie z ustanowionym  dlań kuratorem  J a ­
ckiem G aw rą i z resztą  współspadko- 
bierców.

Rymanów, 27. M arca 1875.
(1279 2 — 3) E  d  y  k  t .

L. 6072. C. k. Lwowski Sąd krajowy 
uwiadamia niniejszem , źe w tym że Sądzie d 
22. Czerwca 1875. i 3. S ierpnia 1875. każ­
dego razu  o godzinie 11. rano egzekucyjna 
sprzedaż dóbr Glińsko w powiecie Żółkiew­
skim położonych w łasność Zofii z Ję d rz e ­
jów iczów Czermińskiej i Ju liusza Czerm iń­
skiego u t Don:. 295 pag. 351 n. 9 haer. 
Dora. 295 pag. 354 n . 14 haer. e t Dom. 
295 pag. 355 n. 15 bacr. stanowiących, na 
zaspokojenie resztu jącej w ierzytelności c. k. 
uprz. au str. B anku narodowego w sumie 
17 552 zł. 56 ct. a. w. z pn. pod następu- 
jącemi w arunkam i się odbędzie:

1. Za cenę wywołania stanowi się w ar­
tość przy udzieleniu pożyczki przy­
ję ta  w sumie 39.813 zł. 23 ct. w. a.

2 . W pierwszym i drugim  z powyższych 
dwóch term inów dobra te  tylko wyżf j  
lub za cenę w ywołania będą sprze 
dane.

3. D obra ts  sprzedają się ryczałtow o i 
z w yłączeniem  praw a do w ynagrodze­
nia za zniesione dochody u rb a ry a ln e ; 
k tóre to prawo przeto pozostanie w ła­
snością teraźniejszych w łaścicieli dóbr 
z zastrzeżeniem  praw  wierzycieli na 
dobrach intabulowanych.

4. K ażdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem  hcytacyi dz iesiątą  część 
ceny wywołania mianowicie sum ę 3981 
zł. 32 ct. w. a. bądź w gotowiźnie, 
lub w książeczkach gal. kasy oszczę­
dności, bądź w listach zastawnych gal. 
Tow arzystw a kredytowego lub austr. 
B anku narodowego, albo też w galic. 
obligacyach indem nizacyjnych wedle 
ostatuiego tychże kursu  do rąk  komi 
By i licytacyjuej jako wadyum złożyć 
(austryacki B ank narodowy od sk ład a­
nia wadyum jes t uwuluiony)

W adyum w gotowiźnie z łjżoue , n a ­
bywcy w cenę kupna whezonem , innym 
zaś licytującym  po ukcńezeniu licyta- 
cyi zwróconem będzie.

5 . Gdyby w powyższych dwóch term inach 
rzeczone dobra  przynajm niej za cenę 
w yw ołania sprzedane nie były w takim  
r a z ie  wyznacza się w celu ułożenia lżej­
szych warunków  li« ytacyjnych term in 
na dzień 24. S ierpnia 1875. o godz. 
4 . po południu , na k tó ren  s:ęw ierzy ­
cieli z tom zastrzeżeniem  wzywa, że 
niejawiący się do większości głosów 
przytom nych policzeni zostaną, a  trze ­
ci term in  licytacyjny natychm iast roz­
pisany będzie.

6 Co do ciężarów i długów odseła się 
chęć kupna m ającego do tutejszej ta- 
buli krajow ej, a co do zaległych po­
datków do c. k. u rzędu  podatkowego 
w Żółkwi, ek strak t tabularny zaś, ak t 
ocenienia i dalsze w aiunki lic jtacy jue 
w reg is tra tu rze  sądowej przejrzane być
mrgą.

O czem obie stroDy, tudzież wierzy­
cieli bypctecznycb, a to z m iejsca pobytu 
w iadom ych do rąk  w łasnych, zaś niew iado­
mych z m iejsca p o b jtu  w ierzycieli, a to : 
Je tti  Zucker i Ksawerego Krzyżanowskiego, 
tudzież n ieobjętą m asę spadkow ą po Karolu 
K ani, nareszcie ty< h wszystkich wierzycieli, 
k tórzyby po dzień 9. G rudnia 1874. prawo 
rzeczone na sprzedać się m ających debrach 
nabyli, lub  którym by niniejsza uchw ała li­
cytacyjna i wszelkie inne późniejsze uchw a­
ły tej sprzedaży się tyczące doręczone być 
nie mogły, do rą k  ustanowionego kuratora, 
pana  adw okata Czem eryńskń go zaw iadam ia 
się.

Lwów dnia 27. M arca 1875.
(1333 2 -  3) E  <1 y  k t.

L. 16.210. G. k. Sąd krajowy we Lwo­
w ie  uwiadam ia nieznajom ych z m iejsca po­
b jtu  Franciszka Borgiasza H anickiego i 
H e rę  M erkel, że dla nicli w sprawie roz­
biorowej Rudolfa Schw arza przeciw  F ra n ­
ciszkowi Borgiaszowi H anickiem u o 5393 
zł. 91 c t w. a. x pn, celem doręczenia im 
tu tejszej uchwały z dnia 23. S tycznia 1875. 
1. 2113 kura to rem  ad  actum  adw. Dr. Kucz- 
kiowicza z zastępstw em  adw. Dr. Przesm y­
ckiego ustanow ił i wzywa icb, ażeby k u ra ­
torowi dowody swoje udzielili, lub Sądowi 
innego pełnom ocnika wskazali.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 27. M arca 1875.

(1312 3— 3) E  cl y  k  t .
L. 10 004. C. k. Sąd powiatowy del. 

miejski S. I. we Lwowie zawiadamia edyk- 
tn> niniejszym pp. Mieczysława i Karola

Parzelskicb, których miejsce pobytu je s t n ie­
znane, iż, w skutek wniesionego przeciw nim 
przez małżonków Leona i G barlottę C ukier 
pozwu z dn ia  8. K w ietnia 1875. 1. 10.004
0 zapłacenie  czynszu najm u 125 zł. w. a. z 
pn. uchw ałą z dn ia  dzisiejszego 1. 10 004 
został dla niego kuratorem  adw okat Dr. 
łło rw ath  z zastępstw em  adw okata D r. P rze ­
smyckiego ustanow iony pozew p. kuratorow i 
doręczony i term in do rozpraw y sum ary­
cznej na dzień 26. Maja 1875. o godzinie
10. rano wyznaczony.

Sąd  wzywa p rzeto  pp. M ieczysława i 
K arola Parzelskicb by s :ę tem  pewniej bądź 
osobiście bądź przez pełnom ocnika staw ili 
na wyznaczony term in , lub się do k u ra to ra  
przed term inem  zgłosili, ileże z zaniechania 
tych kroków wymknąć  mogące niekorzj stne 
skutki sami sobie będą musieli przypisać

Lwów dm a 10. Kwietnia 1875.
G k. radca Sądu krajowego.

(1254 3 3) E d y k  t .
Nr. 4391. C. k. Sąd powiatowy w 

Dukli podaje do w iadomości, że w celu przy­
musowego wj dobycia należytości Z ak ładu  
kredytowego włościańskiego w kwocie 222 
zł 92 ct. % pn. publiczna licytacyjna sprze 
daż realności pod Nr. 19 sub rep. 18 w 
Hyrowy położonej, z budynku m ieszkalnego
1 gospodarczego, tudzież z roli Mosorówki 
razem  w przestrzeni 18 morgów 881 kw. 
sążni składającej się d łużnika Sem ana Mo- 
sura w łasnej, na dniu 10. Czerwca 1H75. 1 
na dniu 8 . Lipca 1875. zawsze o godzinie
11. przed południem  w budynku c. k. Sądu 
powiatowego w Dukli przedsięw ziętą będzie.

Za i enę wywołania stanowi się war­
tość szacunkową 600 zł. i na tych p ierw ­
szych dwóch term inach  realność ta  ty lko 
wyżej albo przynajm niej za cenę szacuukową 
sprzeda się.

W racie gdyby tak ą  cenę nieuzyskano, 
wj znaczony będzie trzeci term in licy tac ji, 
na którym  ta  realność także niżej ceny sza­
cunkowej sp rz td au ą  będzie.

Chęć kupienia m ający winni 10°/o ceny 
wywalanej jako zakład do rąk  kom isji licy- 
tacyjnejnej złożyć.

Nabywca obowiązany je s t połowę ceny 
kupna wiń zając w to zak ład  60 zł. zaraz 
po ukończonej licy tac ji, d rugą zaś połowę 
po prawomocności ak tu  licytacyjnego do 
Sądu złożyć.

Opis sprzedać się m ającej realności i 
resztę  warunków licytacyjnych m ożna w tu- 
sadowej reg istra tu rze  przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego.
D ukla 2 8 . Październ ika  1874

(1269 3 - 3 )  E d y k  t.
L. 19.184. C. k. Sąd krajow y jako 

handlowy we Lwowie ustanaw ia adw okata 
krajowego p. Dr. Scwedzickiego kuratorem , 
zaś pana adw. krajowego Dr. S tarzew skiego 
zastępcą d la  z życia i m iejsca pobytu uie 
wiadomego pozwanego W ita lisa  W'. Smo- 
okowskiego w sporze Goldy L au terste in  p rze­
ciw niem u o zapłacenie sumy wekslowej 
235 zł. w’, s. z pn. wydany dm a 12. L u te ­
go 1875. do 1. 7950 nakaz zap ła ty  u s tan o ­
wionemu kuratorow i doręcza, i o tem  n ie­
obecnego W italisa W. Smochowskiego przez 
niniejszy edykt zaw iadam ia.

Lwów dnia 10. K wietnia 1875.

Doniesienia prywatne.

(183 2 8 - ?

szampańskie
główny skład F. A. Gratien w Epernay,

mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty c ła : 1 złr. 20 ct. w. a ,
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0  Austryacko - węgiersko - galicyjski ruch

związ-

|  P 6 P  H e a  I m > 1 bb
la lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
■« najnow szej j najdoskonalszej metody

k  bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą 3  
dyskrecją wszelkie

i  słabości tajemnicze £
S i  s k ó r n e

lekarz |,rst.t. Medjcyiiy, Chirurgii I Akoszer, S
g specyalista chorób tajemniczych g
i  J a n  K a r p i e l  s
B mieszkający g

przy ulicy Sobieskiego Nr. 1 3 , 1. piętro "  
g§ (gdzie administracya „Gazety Narodowej"), M 
■j ordynuje od 3  — 12 przed-, od I —  5 popołudniu, . 
g  Zaradza także im p o te n c ji (osłabieniu g  
H siły mgzkiej) p o lu e ji ,  np taw o m  kobiet, «  
ój bladaczce i niepłodności. B

Na honorowane listy udziela rady bez- a  
B zwłocznie i służy lekarstwami. , 9

ter • » i  m w  m m m m  f ił » - J
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L. 4034. Obwieszczenie.
25 d n i e m  1 . M a j a  b .  r .  w c i i n d z i  w  u ż y c i e

między stacyami: Lwów, Szczerzec, Stryj, Stanisławów, Drohobycz, 
Przemyśl, Dobromil, Chyrów, Ustrzyki, Olszanica i Zagórz I szej 
węgiersko - galicyjskiej kolei, c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia Al­
brechta i kolei Dniestrzańskiej z jednej strony, a stacyą Wiedniem 
austr. kolei państwowej via Miskolcz - Steinbrucb z drugiej strony

nowa bezpośrednia taryfa.
Egzemplarze tej taryfy znajdują się do przejrzenia począwszy 

od dnia zaprowadzenia w wyźwymienionyeb galicyjskich stacyach,
a nabyć je można w biurach komercyalnych i u spedytorów
podpisanych zarządów kolejnych.

W i e d e ń ,  dnia 17. Kwietnia 1875.
C. k. uprz, kolej Arcyksięcia Albrechta.
C. k. uprz. kolej Dniestrzańska.
Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna.
Węgierska kolej północno-wschodnia.
Kolej nadcisańska.
Królewsko-węgierskie koleje państwowe.
C, k. uprz. kolej państwowa austryacka.

[1374 1 -3 ]
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Ogłoszenie licytacji.
L. 943 Miasto Sambor odda bu­

dowę piątrowego budynku dla szkoły 
wydziałowej w przedsiębiorstwo przez 
publiczną licytacyę temu przedsiębiorcy 
który najdogodniejsze poda warunki.

Licytacya odbędzie się dnia 3. 
Maja r. b. od godziny 10. przed po­
łudniem w sali ratuszowej ustnie i 
przez pisemne oferty, które jednak 
tylko do godziny 5. po południu dnia 
licytacyi przyjmowane będą. Po godzi­
nie 5. tego dnia żadna oferta pisem­
na, a po skończonej licytacyi i żadna 
oferta ustna uwzględnioną nie będzie 
Jako cena wywołania za przedsiębior­
stwo ustanawia się 48111 zł. 18 ct. 
zaś jako wadium 4811 zł-

Warunki licytacyjne jako też plany 
i kosztorys przejrzeć można w tutej­
szym urzędzie.

Magistrat kr. woln. miasta 

Sambor, dnia 16. Kwietnia 1875.
1360 1—3

Ogłoszenie konkursu.
L. 311 Na mocy rozporządzenia 

W ysokiego Wydziału krajowego z dnia 
9 Kwietnia 1875 L. 8204 rozpisuje 
się konkurs na posadę sekundaryusza 
przy tutejszym szpitalu powszechnym  
z płacą roczną 600 zł. a ewentualnie 
i na praktykanta lekarskiego z płacą 
roczną 400 zł. Posady te są czasowe, 
na lat d w a , które jednak mogą być 
przedłużone do lat czterech w razie 
zadowalniającej służby.

Ubiegający się o te posady, w 
podaniach swych winni wykazać:

1. Wiek, stan i miejsce urodzenia.
2. Uzyskany stopień Doktora Me­

dycyny na jednej z Wszechnic Państwa 
Austryackiego.

3. Dotychczasowe zatrudnienie i 
znajomość języków krajowych.

Podania należy wnieść najdalej 
do 1. Maja 1875 do Dyrekcyi Szpitalu 
powszechnego we Lwowie bezpośrednio 
lub za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, jeżeli kandydat zostaje w 
służbie publicznej. 1349 2—3

Z Dyrekcyi Szpitala powszechnego
Lwów dnia 14. Kwietnia 1875.
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CLAYTON & SHUTTLEWORTH
we Lwowie,

ulica Czarnieckiego N r. 4 .  I s2e piętro 
p o l e c a j ą

na obecny sezon najlepsze i najpraktyczniejsze

pługi, siewniki, grabie etc.,
rów nież sw ój obficie

zaopatrzony skład we wszelkie

machiny rolnicze.

• -$ P :|
I  m L_. -.yąfr t  y.

1305 2—4

T y l k o  J e d e n  z ł o t y  w .  a .
kosztują 1 r o m a n s e  w jednym tomie w wielkim 4. 
formacie, 576 stronic, w eleganckiej okładce broszu­
rowanym, z 546 i l u s t r a c j a m i .  I .  D r e i  S e lb s t-  
n io r d e r  oder d e r  F l a c h  d e r  R e a c t io n .  I I .  
Ł ie h e  u n d  V e r b re c h o n .  I I I .  I m  H a f e n  

g e s c h e i te r t .  IV . D e r  S a rg  a m  M e e re , 
Zamówienia listowne prosimy wystosować pod 

„ B iic h e r“ do ekspedycyi anonsów R o t t e r  &  C o. 
Wieu I. Riemergasse 13. Przesyłki za pobraniem 
pocztowem lub nadesłaniem należytości.

m r 9v 1237 3 - 4

Wysoka wartość dla cierpiących na płuca, serce i nerwy ma

ŁIEBIOA KUMYS ■ ESTRACT.
— -> w \n w w v -

Ocalenie, tudzież siły moje 
I zawdzięczam pańskiemu wy- 
I bornemu Kumys. Niemając 
zazwyczaj apetytu, zamawiam 

j niniejszem (następuje obsta- 
I lunek) Zauważać należy, że 
[od lat 10 cierpię na żołądek 
| a pański Kumys bardzo zba- 
| wiennie u mnie działa.

Franciszek Rohr.

"Wypotrzebowawszy 20 fla­
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E . Huttlg.

Pański Kumys-Extrakt po­
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy­
skała pokrzepiający sen i ape­
tyt. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . DIesbaoh  
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi Pański E xtrakt okazał się j 
12 flakonów. Jeśli mi takowe przy pierwszych »ześciu flasz- j 
tę samą ulgę spraw ią, jak kach, tak zbawienny i doeko- ] 
poprzednie 4 flakony, n a ten -[ nały, że nieznachodzę słów I 
czas żadne pióro nie potrafi by panu podziękuwać. W in - ! 
opisać rzeczywistigo cudu teresie cierpiącej ludzkości!

i

Kapelusze słomiane
w najnowszych fasonach i po I  
najtańszych cenach dla d a m , p a -  
n ó w  i  d z i e c i ,  nabyć można ^ 

w fabryce A d . A p f e l .  I  
Mariahilferstrasse Nr. 5.

± e c 3. :o  i \ x .W

• k i

! |S;

tego.
J . T . W endachuh

fabrykant.

proszę pana wszystko możli-l 
we użyć, by jak najwięcej J 
cierpiących korzystać mogło ] 
z tego dobrodziejstwa.

S. L ow lnsky.

Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco. .90 9 -? .)
Cena je d n e g o  flakonu  w r a z  z  opakow an iem  1 z ł .  w . a. P a c z k i  za w ie r a ją  n ie m n ie j j a k  4  fla szek .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-W ęgier niema miejsca.
C t e n e r a l - D e p o t  v o n  Ł i e b i g ’s  K n m y s - E i t r a c t

IB er lin , IF ried .rich .-S trasse 1 9 6 .
KB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowiej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedyńczym, dobrze znanym firmom.

Zarysy treściwe
o podatkach
w państwie austiyackiem, a względnie 

w Clalicyi, 
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

ksiąg hipotecznych (gruntowych),
dla użytku kandydatów do urżędów i 
na inspektorów podatkowych, urzędni-
ków sądowych i tabu larnych , c. k. no- 
taryuszów , sekretarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w cgóle podatkujących 

UŁOŻYŁ
JOZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

2  złr. 5 0  ct.
w Administracyi „Gazety Lwowskiej"

1288 8—?

Do umieszczenia kapitałów w sposób pewny i korzystny ►
sposobią się przeważnie t

Listy zastawne
Wiedeńskiej kasy hipotecznej.

a., zwrotne w 18 latach przez w ylo so w a n ia

!! N ie potrzeba frotera !!

a) 6°jo l is ty  za s ta w n e  w  b an kn o tach  w
w półrocznych czasokresach.

b) 5 1/ ,° 0 l is ty  za s ta w n e  w  s re b r z e  zwrotne w 32 latach przez w ylo so w a n ia  w term i­
nach półrocznych.

Takowe przynoszą według dzisiejszego kursu około fi1,'? o d se tk ó w  przezoo je  zaliczamy 
do rzę tu  n a jta ń szy c h  p a p ie ró w  w a r to śc io w ych .

Niema wątpliwości, że papiery te są na pewniejsze, ponieważ wydanie takowych nastąpić 
może tylko na podstawie zabezpieczonych za hipoteką należytości, — suma wydanych listów za­
stawnych nie może nigdy przekroczyć sumy uzyskanych hipotek.

Z a  śc is łe  o p rocen tow an ie  tu d z ie ż  w y lo so w a n ie  r ę c z y  ta k ie  c a ły  ru ch om y  
i n ieruchom y m a ją te k  to w a r z y s tw a  w r a z  z  fu n d u szem  reze rw o w y m .

Z e  względu na gwarantowaną pewność tychże listów nastawnych przyzwolonolistów nastawnych przyzwolono u sta w ą  
z  u n ia  Z. jLipca ltiti!* (!>. u . t~ i \ .  u .f .j b y  j e  p r zy jm o w a n o  i  u m ieszcza n o  z  
ty tu łu  k a p ita łó w  fu n d a c y jn y c h  p a p ila rn ych , flde ikom iso icych  i  d ep o zy to w y c h , 
tu d z ie ż  ja k o  tcaucye, w e d łu g  k u rsu  g ie łd o w eg o

Przyjąwszy od powyŻ3-ego zakładu część tychże listów zastawnych, łączących z najwię­
kszą korzyścią także największą pewność, polecamy je niniejszem jako

najlepszy papier wartościowy.
Sprzedajemy takowe jak długo zapas starczy,
ściśle w ed łu g  k u rsu  d z i e u n e g © ___

zauważamy jednak, że powyższe listy zastawne już w najbliższym czasie znacznie wyżej stać będą.
Bliższych szczegółów 00 do Wiedeńskiej kasy hipotecznej udzielamy na żądanie bezzwło­

cznie gratis i franco.
K e n t o r  w y m i a n y

Administracyi „ M . E R K U J S . A 66 w Wiedniu, Wollzeile N. 13.

P T A m O C C i r  na tos,f węgierskie, których ciągnienie nastąpi 
M. U i i l t / d d j  iS . M aja  tylko 2  zł: i należytość za stempel 
główna wygrana 1 6 0 .0 0 0  zł. na losy z roku 1 8 6 4  których ciągnienie 
nastąpi 1. Czerwca  po 3 zł- i stempel; główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  zł
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Z istniejących dotychczas! 
N a j p i ę k n i e j s z a ,  n a j l e p s z a  I  n a j t a ń s z a

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
w ła s n e g o  w y r o b u .

Taniością i trwałością przewyższa wszelkie amerykańskie i wiedeńskie. 
"Vtr o z t e r e c h  k o l o r a c h

Nr. 1. bezbarwna, Nr. 2 . jasionow a, Nr. 3. orzechowa, Nr. 4. m achoniowa, 
z z a łą c z e n ie m  s p o s o b u  u ż y c ia  t a k o w e j .

F u n t  wystarczający na jeden wielki pokój kosztuje 1  z ł r .
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1361 2 - 3
N a jw ięk szy  w y b ó r

Parasoli od słońca i deszczu
w najgusfcowniejszym i najnowszym fasonie

"w znanym składzie fabrycznym i pracowni

JULII SENDZIMIROWEJ

S I  M a A A  »  € >  f i l  f i j
żółtego i białego, w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków,

etł o  w o s k o w a n i a  p o c l ł o g l  — sb F a t o r y k i

Fryderyka Schnbutha i Syna
w e L w o w i e  w  R y n k u  l ic z b a  45.

Do nabycia: We Wiedniu w handlu F. Bertyak Neustiftgassc 26, w Pradze w handlu 
J. Preissig Ileinriohsgasse, w Bernie w handlu Ferd. Schmidt, w Krakowie w handlu F. 
Fischer w Rynku, w Tarnowie w handlu F. Leszczyński, w Rzeszowie w handlu J. Schei- 
ter i Spł., w Przemyślu w handlu E. Machulski, w Jarosławiu w handlu K. Zabłotuy, 
w Stanisławowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach w handlu W. Sanocki, w Sam­
borze w handlu B. Żuławski, w Czeruioucacli w handlu Ign Schnirch.

0
•i—t

!! N ie potrzeba frotera !! (703 6—8)

Prawdziwy francuski Szampan
i wina zagraniczne:

Venve Clicquot Ponsardin 54 zl. 75 ct. 
Eugen Clicąuot 54 ,, 3 5  „
lle idsieck  *  Co. Monopol 54 „  50 „  
Moet Creinant rose S „  50 „
Aubertin «fc Co. 3  „  75 „
Malaga, Madeira Port a Port 3  „  — ,,

<
<

U A .  F L O C H ,

St. Estćjihe, St. Julien 1 zł. 35 ct.
Ckat. JIargaux. Haut Rrion 1 „ 50 99
th a tc a iu  Lafitte 1 „ 75 99
Monton Rotkschild » „ 50 99
Ilockkeim er, Rudesheim. 1868 1 „ 75 99
Rauentlialer Berg, 1865. 8  „ 50 99

W i e d e ń ,  B a c k c r s t r a s s c 8 .

tszek począwszy. 183 28--?

we Lwowie, I. 15 ulica Karola Ludwika (Hotel Angielski.) 
P a r a s o l e  p r a w d z i w e  a n g i e l s k i e ,  druty żłobione, z ma- 

terji jedwabnej Liońskiej od złr. 10 do 18 złr.
Parasolki jedwabne tańsze od 5 złr. do 12 złr. 
Parasolki En-tont-cas od 5 zł. do 14 zlr.

^  Parasolki jedwabne tańsze od 4 złr. do 12 złr.
W Parasolki dziecinne od 1 zł. 50 cnt. do 3 złr.
^  Parasolki wełniane od 2 złr. do 4  zł.
a  Parasole męskie od słońca od 3 złr. do 12 zł.
tS . . .  ®**Koty- i wszystkie naprawy przyjmuje I uskutecznia sic naj<IL- 
S{ kladmcj pu cenacli umiarkowanych. W
V 3 j Q O ! e e ( ( X X ^ X X X K X X X X X X X 3 s x 5 g i i ( ^ t f X x : i « r s g v

i a i i a B a a n i i  r - y s  b  g  s  s  ®  o  »  e *
w e  I a w o w i e ,  u l i c a  E C e t m n r r  a Ł a  B Tr. 6 .  Btl

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY ■
wyrabianej w irancuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 

Zwyczajnie używane dobre gatunki.
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.

u>IC.001

Czekolada zdrowia
Nr. 12 1 ft. — (i/j kilo) . . 75 ct.

„ l l l f t .  „ „ - - S5 ct.
„ 10 ft. „ „ . . 1. „

Gatunki lepsze do 2 zł. fuut.

Czekolada wanilowa
Nr. 6. 1 ft. =  (‘/2 kilo) . . —.90 ct.
Nr. 5. 1 ft. „ „ . . 1.10 „
Nr. 4. 1 ft. „ „ . . 1.30 „

Gatunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.
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Z drukarni E, Winiarza we Lwowie.


